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„Caas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztową 12 centów; 
w e  L w o w ie  po 10 c e n t ó w  do n a b y c i a  w  b i u r z e  d z ie n n ik ó w ,  p rz y  u l i c y  K a ro la  L u d w i k a  I. 9 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j  s c u ....................... _................................................ „ . .
Poczta w państwie au stryack iem ............................................II oa j

niem ieckiem .........................   •
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenumeratę przyjmuje się tylko o«l 1 <lo ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pienieżne' na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — Insty reklamacyjne meopieczętowane nie podlegają opłacie 

ocztowej — Listów  niefrankowanych nie przyjmuje się .— tfłękoptsmow nadsyłanych me zwraca się.

II na cały rok 1na kw artał na 1 miesiąc
20 zlr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r x y  j m uj  a:

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową p re n u m e r a tę  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Ilerza plac Maiyacki 
I. 9, handel Bajsra ulica Grodzka, główna trafika róg Kynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — O g łoszen ia  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnjrm dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. • S a d e s lu n e  (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — O głoszenia  i p re n u m e ra tę  
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników u l i c a  Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w l*nryźu wyłącznie p. Adam rue du l our 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Cliemin de fer 44); w Utiertniu pp. Haasenstein & \  ogier (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppehk, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. rneul, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w K rau l,fu rc ie  n. 51. G. L. Daube ot Lomp.; 
w W a rsz aw ie  przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W m i e j s c u  na Marzec . . . .  złr. l -80
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 6'80

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
A ustryackiem na Marzec . . . .  złr. 2'50

Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 8 '—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Marzec . . . .  marek 6 
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  , , 2 0

W Podgórzu przyjm uje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia W ładysław a Poturalskiego.

jggf* Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

Ki rak o w 27 lutego

T rzecia Rzeczpospolita prędko i gw ałto­
wnie zużywa swoich polityków i obala 
swoich przodowników — umie ich jednak 
niekiedy wskrzeszać, ja k  to się stało z J u ­
liuszem Ferry , który po ośmiu latach zu­
pełnego zapomnienia, staje na widowni po­
litycznej nietylko jako  prezydent senatu 
ale jako najpoważniejszy kandydat do naj­
wyższej godności republikańskiej. Ten nie­
przewidziany powrót je s t ciekawy nietylko 
ze w zględu’ na osobistość nowego prezy­
denta senatu, ale także dlatego, ponieważ 
świadczy o pewnym zwrocie w opinii pu­
blicznej i w kołach politycznych francu­
skich. Był czas, kiedy F erry  uchodził za 
najniepopularniejszego człowieka we F ran ­
cyi, kiedy każde jego odezwanie się w Izbie, 
wywoływało burzę protestów i złorzeczeń 
a na samą myśl postawienia jego kandy­
datury do godności prezydenta Rzeczypo­
spolitej, groźba wojny domowej zawisła 
nad Francyą. Radykaliści piętnowali F e r­
rego mianem zdrajcy, a najbliżsi jego przy­
jaciele milczeli, pełni wstydu i przerażenia, 
i nie bronili go wcale ani w parlamencie, 
ani w prasie. W reszcie „wszechwładny lnd“ 
uwieńczył to ogólne potępienie, odrzucając 
podczas ostatnich powszechnych wyborów 
kandydaturę Ferrego we wszystkich okrę­
gach’ gdzie ją  postawiono; do senatu do­
stał się teraźniejszy prezydent tego powa­
żnego ciała tylko dzięki osobistym stosun 
kom w' departamencie Wogezów. A jednakże 
F erry  należy niewątpliwie do najzdolniej 
szych i najsamodzielniejszycli mężów stanu 
jakich wydała trzecia Rzeczpospolita i jego 
zręcznej polityce zawdzięcza po części F ran  
cya odzyskanie należnego stanowiska w rzę 
dzie mocarstw europejskich. Prócz tego 
F erry  dał F rancyi Tunis i Tonkin, a gdy 
przed 8 laty zdobycie tej ostatniej kolonii 
było bezpośrednią przyczyną jego upadku 
obecnie pozyskanie Indochin je s t uważane 
przez większość Francuzów  za tytuł do za­
sługi, a przydomek „Tonkińczyka“ prze sta' 
być zniewagą.

Przeciwnikam i Ferrego byli przedewszyst 
kiem radykaliści, których żądaniom nie chcia 
ulegać, i ci politycy, których jedynem ha­
słem był odwet, i którzy dla przygotowa­
nia tego odwetu gotowi byli poświęcić 
w szystkie interesa Francyi po za granicami

_luropy. D la tych ostatnich polityka kolo­
nialna, którą F erry  na w ielką skalę pro­
wadził, była -wprost zdradą kraju , gdyż 
osłabiała F rancyę pochłaniając olbrzymie 
sumy i dezorganizując armię. Odwet był 
wówczas jeszcze tak popularnym we F ran ­
cyi, że F erry  mógł się utrzymać przy w ła­
dzy tylko tak długo, dopóki jego przedsię­
wzięcia były uwieńczone pomyślnym skut­
kiem ; po pierwszych niepowodzeniach 
w Tonkinie, po klęsce pod Langson, upadł 
Ferry, dzięki koałicyi tak  sprzecznych ży­
wiołów, jak Clemenceau i Ribot, i wrskutek 
odstępstwa większości oportunistów, którzy 
i u ż  wtedy zaczęli uprawiać ową politykę 
osobistych interesów, tak haniebnie zakoń­
czoną skandalem Panamy.

W  ciągu lat ośmiu zmienili się ludzie 
i zmieniły się zapatrywania. Dawne niena­
wiści ucichły lub osłabły, a chłodna roz- 
w aga powściągnęła dawne namiętne wybu­
chy. Znienawidzony „Tonkińczyk“ powraca 
prawie ja k  tryumfator, .lego najzacieklejszy 
antagonista je s t prawie skazany na milcze­
nie i niemal ubezw ładniony; zresztą głos 
Clemenceau utracił wszelkie znaczenie, od­
kąd F rancya się dow iedziała, że je s t on 
tylko narzędziem w rękach ludzi tego ga­
tunku, co D r K orneliusz Hertz. Ribot stoi 
wprawdzie na czele rząd u , ale przyszłość 
jego  je s t zupełnie niepewna, a bezskuteczne 
usiłowania, jak ie  czynił, aby udaremnić w y­
bór Ferrego, świadczą o słabości i o trw o­
dze prezesa gabinetu. Natom iast dawni przy­
jaciele prezydenta senatu i ci, którzy w nie­
szczęściu go opuścili, obchodzą jego powrót 
hymnami pochwalnemi, tak przesadnemi, że 
można je  posądzać o nieszczerość. „Geniusz 
Turgota, Colberta i Richelieu’go — woła 
jeden z dzienników oportnnistycznej barw y— 
połączył się w Ferrym  w jedne całość.11 
Inne organa tego kierunku widzą już  po­
czątek nowej epoki i wielbią rozum poli­
tyczny i siłę charakteru prezydenta senatu; 
natomiast radykalna prasa je s t mocno nie­
zadowolona, jakkolw iek nie rzuca się na 
Ferrego z dawną gwałtownością. I te prze­
sadne pochwały i te ostre krytyki świadczą 
w każdym razie, że chodzi tu o człowieka 
niepospolitego. I  rzeczywiście nie można 
odmówić Ferrem u ani talentu, ani rozumu; 
nie brak mu także tej wytrwałości i kon- 
sekw encyi, jak a  je s t niezbędnie potrzebna 
dla człowieka, który własną ambicyą i pracą 
dobił się najwyższych stanowisk i dlatego, 
tudzież dla szerokich poglądów Ferrego na 
politykę zagraniczną Francyi, ponowne wy­
stąpienie jego  na arenę polityczną można 
nazwać objawem dodatnim.

Jednakże te w szystkie przymioty to tylko 
jedna strona medalu. F erry  je s t nietylko 
zdolnym pedagogiem i zręcznym mężem 
stanu, je s t on także fanatykiem bezwyzna 
niowego sekciarstw a, wrogiem religijnego 
wychowania, autorem owych zgubnych praw 
szkolnych, które, usunąwszy z publicznych 
zakładów naukowych wszelki ślad religii, 
rozdzieliły F rancyę na dwa wrogie obozy, 
wprowadziły politykę do szkoły, a odbie­
rając młodemu pokoleniu cześć Boga, oparły 
jego wychowanie na chwiejnych zasadach 
bezwyznaniowej moralności. F erry  walczy 
z katolicyzmem , tak  samo jak  Bismarck,

którego podobno podziwiał i naśladował, 
a ciosy, jak ie  zadał katolickiemu ducho­
wieństwu, pozostawiły rany, dotychczas nie- 
zagojone. Nie ulegał on radykalistom, nie 
dlatego, aby nie podzielał ich religijnych 
przekonań, ale ponieważ był zwolennikiem 
wszechwładzy państwa, podczas gdy Cle­
menceau i jego przyjaciele powagę organi- 
zacyi państwowej podkopywali i niszczyli. 
To też pojawienie się Ferrego na widno­
kręgu politycznym niepokoi katolików i tych 
patryotów francuskich; którzy czują i rozu­
m ieją, że bezwyznaniowe wychowanie nie- 
tylko wywołuje w kraju  smutne wewnętrzne 
starcia, ale kruszy podstawy społeczeństwa 
i psuje jego  organizacyę. Można jednakże 
p rzypuszczać, że i F e rry  nie je st tensam, 
co przed ośmiu laty. Jeżeli bowiem jest on 
naprawdę człowiekiem rozumnym i bystrym 
oolitykiem, za jak iego  uchodzi, to musiał 
się przez ten czas przekonać, że jego filo­
zoficzne doktryny, zastosowane w praktyce 
szkolnej, przyniosły daleko więcej szkody 
Francyi, niż katolickiem u Kościołowi, i że 
narzucanie osobistych religijnych zapatry­
wań, za pomocą uchwał parlamentarnych, 
całemu społeczeństwu, je s t pogwałceniem 
elementarnych zasad wolności sumienia. — 
Zresztą nicętrzeba zapom inać, że czy na 
czele senatu, czy nawet na czele rzeczypo- 
spolitej, F erry  będzie mniej czynnym i mniej 
szkodliwym, niż jako  minister oświaty lub 
jako  prezes gabinetu.

Przez cały praw ie ubiegły tydzień zajmowaliśmy 
się poruszoną w Izbie przez członka Koła pol­
skiego spraw ą podatkow ą i mieliśmy nadzieję , że 
do owego parlam entarnego epizodu powracać już 
nie będzie potrzeby. Stało się inaczej.

Od samego początku nie je s t w tej sprawie bez 
winy galicyjskie dziennikarstw o, które błędnem 
ujęciem parło i doprowadziło do owego pojedynku 
między Kołem a adm inistracya skarbową. To samo 
dziennikarstwo i po zam knięciu owego epizodu nie 
schodzi ze swego dawnego, bardzo niefortunuego 
stanow iska, czego dowodem sprawozdanie ze śro­
dowego posiedzenia Koł? polskiego, jak ie  podaje 
wczoraj G azeta  N arodow a, w szczególności zaś 
streszczenie przemówienia p. Jaw orskiego, zagaja 
jącego rozprawę w Kole.

Niepodobna, aby korespondent G azety N arodo­
wej w iernie był oddał myśl i słowa p. prezesa 
Koła polskiego. Bo p. Jaw orski zbyt wytrawnym  
i doświadczonym jes t politykiem, aby na sprawę 
podatkową patrzył z tego stanowiska, które mu 
w swem sprawozdaniu przypisuje korespondent 
Gazety N arodow ej. W ystarczy przytoczyć nastę­
pujący ustęp:

„Dziwne usposobienie wyrobiło się od lat pię­
ciu w namiestnictwie, a od kilkunastu lat w Wie 
dniu, mocą którego te władze rządowe sądzą, że tak 
wysoko stoją, że w szelka uwaga, wszelkie w s p ó ł ­
d z i a ł a n i e  w p r a c y  jest niejako ingresyą w ich 
zakres d z ia ła n ia .. .  Podobna dyskusya, jak a  się 
odbyła w Kole o adm inistracyi skarbowej, odbyła 
się niedawno i o adm inistracyi centralnego za­
rządu kolei państwowych. I wypowiedziano tu ostrą 
k ry tykę przeciw szefowi kolei państwowych. Ale 
tenże przybył na posiedzenie Koła, wytłumaczył 
się i pow iedział: „co mogę to czynię, więcej nie 
zadajcie11. Praw da, że Korytowski nie mógł tu 
przybyć, ale gdyby był chciał, byłaby cała ta  
p rzykra spraw a u siebie, wśród swoich załatwiona 
i nie bylibyśmy zmuszeni wy włóczyć naszej sprawy 
przed forum nam  nienawistne.

Pow tarzam y raz jeszcze, że niepodobna uwie­
rzyć w autentyczność tych słów, które m iał w y­
powiedzieć p. Jaw orski. Bo pom ijając już tw ier­
dzenie, iż p. Korytowski ma być winien temu, że 
p. W eigel w niezręczny sposób spraw ę podatkową

w Izbie poruszył. tw ierdzenie dziwnie nielogi­
czne —  zaznaczyć należy przedew szystkiem , że 
cały ten przytoczony przez nas ustęp świadczyłby 
zupełnie błędnem stanowisku Koła polskiego wo- 
iec adm inistracyi państwowej i krajow ej.

Koło polskie je s t stronnictwem politycznem i 
jako  tak ie  ważnym  i poważnym czynnikiem  w ła­
dzy ustawodawczej, częścią Izby. O jakiem kolw iek 
„w spółdziałaniu11 Koła w zarządzie adm inistra­
cyjnym państw a czy kra ju  mowy być nie może. 
Nawet parlam ent nie m a praw a takiego „współ­
działania11 w pracy, któreby uniemożliwiło wprost 
funkeyonowanie m achiny adm inistracyjnej. Cóż 
dopiero mówić o takiem  praw ie k t ó r e g o k o l ­
w i e k  z klubów parlam entarnych. Izba, ale tylko 
Izba m a prawo k o n t r o l i  nad adm inistracyą, 
nigdy zaś jakiekolw iek stronnictwo czy klub tej 
Izby.

Jeżeli Namiestnictwo i M inisterstwa uw ażają 
wszelkie tak ie  „w spółdziałanie w ich pracy11 za 
„ingresyę w ich zakres działan ia11, to nie dlatego, 
aby sądziły, że „stoją bardzo wysoko", tylko po 
prostu dlatego, że wiedzą, gdzie stoją, że stoją 
na stanowisku władz adm inistracyjnych po za le­
gislatyw ą, dlatego, że rozum ieją dobrze, iż roz­
dział w ładzy ustawodawczej od adm inistracyjnej, 
zwłaszcza w państw ie monarcbicznem, je s t niezbę­
dny dla prawidłowego działania zarówno legislaty­
wy ja k  adm inistracyi.

Jeśli p. Biliński istotnie przybył na posiedzenie 
Koła, o którem mowa w spraw ozdaniu, to uczy­
nił to jako  poseł sejmowy, a jeśli tam na praw dę 
„tłum aczył s ię“ ze swego postępowania, to uczy­
nił to z pewnością z polecenia m inistra handlu, 
któremu wyłącznie podlega.

Korespondent Gaz. Naród, przypisuje p. Jaw o r­
skiemu żądanie, aby i krajow y dyrektor skarbu, 
choć bez staw iania się w Kole, wytłumaczył się 
przed niem ze swego urzędowania. Nie wiemy, czy 
Kołu polskiemu wystarczyłoby i tu takie tłum a­
czenie się, ja k  w spraw ie adm inistracyi kolejo 
w ej: „co mogę to czynię, więcej nie żądajcie". 
Ale wiemy, że samo żądanie, aby krajow e władze 
adm inistracyjne, podległe rządowi centralnemu 
i przed nim odpowiedzialne, znosiły się bezpo­
średnio z Kołem polskiem, przyjmowały od Koła 
jakieś w skazówki i informacye, —  żądanie to po 
lega na zamięszaniu elem entarnych pojęć polity 
cznych. W prowadzenie takiej praktyki, pociągnę­
łoby za sobą zupełną anarchię adm inistracyjną. 
A że Koło polskie zawsze było czynnikiem ładu 
i porządku w państw ie, przeto nie możemy uwie 
rzyć, aby podane w Gazecie Narodowej przemó 
wieuie p. Jaw orskiego było autentyczne.

Przegląd polityczny.
Odezwał się wreszcie i D niewnik W arszawski 

o znanem rozporządzeniu jenerał gubernatora, do- 
tyczącem używ ania języka  rosyjskiego przez wszy­
stkich urzędników7 w stosunkach z osobami pry- 
watnemi. K om unikat Dniewnika  b rzm i:

„Lekkomyślność, granicząca z niesumiennością, za­
granicznej prasy polskiej, nie przestaje ujawniać się 
w wiadomościach otrzymywanych wrzekomo przez nią 
z Rosyi i rosyjskiej Polski. Tak n. p. z powodu rozpo­
rządzenia JE. głównego naczelnika kraju o używaniu 
języka rosyjskiego, jako ogólno-państwowego, przez 
wszystkich bez wyjątku urzędników w stosunkach ich 
z osobami prywatnemi, niektóre z gazet galicyjskich 
stworzyły całą bajkę o tern, jakoby rozkaz ten zo­
stał odczytany w szpitalach przed całym zgromadzo­
nym personalem lekarskim, przyczem lekarzom i Sio­
strom Miłosierdzia zapowiedziano, że są obowiązani 
rozmawiać z chorymi nie inaczej, jak w języku pań­
stwowym , choćby ci chorzy nawet nie rozumieli. 
Widoczna tendencyjność i kłamliwość tego wymysłu 
może wprowadzić w błąd tych chyba tylko czytelni­
ków gazet polskich, którzy dotychczas nie mogą zro­
zumieć, że każdy rząd ma prawo i obowiązany jest 
żadać od osób, pozostających w jego służbie, albo 
w‘ służbie jego instytucyj, ażeby przy spełnianiu 
wszelkiego rodzaju obowiązków służbowych używany 
był wyłącznie język państwowy. Co się zaś tyczy 
rozmowy chorego z lekarzem, choćby nawet pozosta­

jącym  w służbie, to w jakimkolwiekby ona języku 
była prowadzona, administracya w to nie wchodzi, 
dla tej samej przyczyny, dla której wogóle nie zwy­
kła ona mieszać się we wszystkie szczegóły7 stosun­
ków lekarzy z chorymi. Pomoc chorym jest przede­
wszystkiem aktem miłosierdzia, nie zaś służby, a za­
tem do niej nie może się stosować żądanie, zresztą 
dość jasno i kategorycznie wyrażone w odpowiednim 
rozkazie JE. głównego naczelnika kraj u. “

Jak  widzimy, Dniewnik  oburza się na prasę 
galicyjską. Oburzenie to jest niepotrzebne i obłu­
dne. Sprostowanie powyższe je s t właśnie pośre- 
dniem potwierdzeniem wiadomości, którą w swoim 
czasie podaliśmy o rozkazie warszaw skiego jene­
rał gubernatora w spraw ie używania języka  ro­
syjskiego przy porozumiewaniu się ze stronami. 
U kaz ten był okrutny i niedorzeczny, nakazyw ał 
bowiem w7szystkim bez w yjątku osobom, pozosta­
jącym  w7 służbie rządowej, aby rozmawiając ze 
stronami, używały bezwarunkowo tylko języka rosyj­
skiego. Otóż nie ulega wątpliwości, że lekarze 
szpitalui zaliczeni są  do służby rządowej i ukaz 
powyższy był im zakom unikowany bez żadnych 
zastrzeżeń i ograniczeń. Z tąd powstała wątpliwość, 
czy przy badaniu chorych wolno używać języka 
polskiego. W ątpliwość ta  byłaby gdzieindziej za­
dziw iająca, w Królestwie Polskiem jednak  w7obec 
systemu denuncyacyj je s t zupełnie naturalna. 
W szakże w ostatnich czasach na posady naczelne 
w szpitalach Królestwa Polskiego rząd mianuje 
lekarzy R o sy an , niemówiących po polsku; tak 
samo na posady lekarzy powiatowych i w ięzien­
nych. W jak i sposób ci ludzie porozumiewają się 
z chorym i, to jest rzecz ich sumienia, dla rządu 
wystarcza, że są oni prawosławnymi Rosyauami. 
Doniesienie zatem o nakazie mówienia z cborynii 
po rosyjsku, nie było ani tak dziwne, ani tak  nie­
prawdziwe, ja k  chce Dniewnik W arszaw ski; jeżeli 
zaś ten nakaz nie został w życie wprowadzony, 
to nie dlatego, aby władze warszaw skie uw ażały 
go za niesłuszny, ale ponieważ urzeczywistnienie 
jego było wprost niemożliwe.

Jubileusz biskupi Ojca św. wywołuje w całym 
świecie katolickim gorące objawy uczuć miłości i 
wierności dla Kościoła i jego Głowy, ja k  niemniej 
liczne dowody niesłabnącego wpływ7u i moralnej 
powagi Piotrowego następcy. Więcej niż 8000 d e ­
pesz nadeszło w ostatnich dniach do Rzymu z ży­
czeniami dla Ojca św. Ambasadorowie i specyalui 
reprezentanci dyplomatyczni sk ładają  od kilku dni 
kolejno powinszowania dworów i rządów. W pi­
śmie rządu francuskiego z daty  dnia 30 stycznia, 
kontrasyguowanem  przez m inistra spraw zewnętrz­
nych D evelle’a, oświadcza prezydent Carnot, że 
polecił francuskiemu reprezentantowi przy Stolicy 
świętej „w yrazić Jego Świątobliwości tradycyjne 
uczucia głębokiej czci i złożyć pełne szczerości 
życzenia. Poseł nasz będzie tłómaczem tych na­
szych życzeń, jak ie  żywimy dla szczęścia Waszej 
Świątobliwości i dla dobra Kościoła".

Charakterystycznym  przyczynkiem , jeśli nie epi­
logiem bistoryi zatargów i pojednania między Mi 
łanem a królową Natalią, są ostatnie wiadomości, 
jak ie  nadeszły z Belgradu. Onegdaj wręczył m ia­
nowicie metropolita Michał zastępcy prawnemu 
eks króla Milana ak t urzędowy, w którym ośw iad­
cza, że rozwód, orzeczony przez jego poprzednika 
metropolitę Teodozyusza, był niezgodny z ustaw a­
mi, a zarazem  uznaje małżeństwo Milana i Natalii 
za nierozwiązane i prawne. Kościelna sankeya, 
zatw ierdzająca de iure uiespodziewaue pojednanie 
zwaśnionych małżonków, korzystną tylko być mo­
że dla wewnętrznego spokoju Serbii; z drugiej 
atoli strony fakt ten nie przyczyni się zapewne 
do podniesienia znaczenia metropolity i powagi 
serbskiego kościoła. —  Dzienniki donoszą, że 
m atka króla A leksandra na razie uda się do Jałty , 
podczas gdy Milan pozostanie jeszcze czas pewien 
we Francyi. Petersburskie damy, „głęboko wzru­
szone" pojednaniem małżonków, zam ierzają prze­
słać Natalii adres z życzeniami.

Kacia państw a.
W Izbie poselskiej toczyła się w sobotę roz­

praw a nad tytułem  budżetu : „bezpośrednie po-

Potska musztra piechotna z r. 1660.

(Ciąg dalszy).

Nie ulega po tem wszystkiem wątpliw ości, że 
literaturze naszej siódmego dziesiątka lat XVII 

ieku istniał prąd dość silny przeciw cudzoziem- 
yzn ie  w wojsku i zarazem  tendeneya reforma- 
rsk a , naprow adzająca na polonizacyę piechoty, 
j. tej części arm ii Rzeczypospolitej, w której 

j owe czasy żywioł obcy przeważał. L iteraturze 
ditycznej za Jan a  Kazim ierza ton nadaw ał An- 
rzej M aksymilian F red ro ; jego głos mógł dużo 
iw ażyć i łatwo dać popęd do prób realnych, 
c, wprow adzenia jego teoretycznych wskazówek 

praktykę.
Nasuwa się więc py tan ie , czy nawoływania 

redry zostały zupełnie bezowocne, czy też prze- 
wuie skłoniły kogokolwiek do podjęcia przynaj- 
miej m ałej próby zupełnego spolonizowania pie- 
aoty, t. j .  złożenia jej z samych Polaków, przyo- 
ziania w strój polski i zaprowadzenia w niej pol- 
siej m usztry? — Bo że do reformy trwałej na 
7iększe rozm iary w ów czas, ani po połowę X V III 
deku nie p rzyszło , o tem wiemy napewno z dzieła 

G órskiego, który stw ierdza dow odnie, że mu- 
ztra polska została wprowadzona przez rząd Rze- 
zynospolitej w piechocie dopiero około roku 1767. 
Ihodzi nam więc tylko o ślady sporadycznych 
siłow ań, eksperym entów na małe rozmiary, do 
tórych nie brakło u nas zazwyczaj ochotników 
rpośród dosyć licznych zawsze zwolenników wszel-
;iego rodzaju „nowinek.11 .

I tutaj przychodzi nam w pomoc świadectwo

historyczne, przez to zwłaszcza bardzo uwagi go 
dne i cenne, że dokładnie współczesne chwili, 
w której w ystąpił Lipowski z swojem „Piecho 
tnem ćwiczeniem ," a Fredro z dziełem : Scripto- 
rum seu togae et belli notationum fragm enta. Mam 
na myśli rzecz o potrzebie cudnowskiej z r. 1660 
p. t. Bellum Polono - Moschicum etc., zachowaną 
w jednym  z rękopisów lwowskiej biblioteki Osso­
lińskich , a właśnie w bieżącym roku w ydaną 
przezemnie na czele VII tomu „Archiwum komi- 
syi historycznej" (wydawn. krak. Akad. Umiej.) ’) 
Nadmieniam o niej na tem miejscu tyle, że jest 
to re lacya , nakreślona z pewnością za czasów Jan a  
K azim ierza, prawdopodobnie około roku 1665, a 
co do treści jedna z najlepszych między znanemi, 
a dotyczącemi dziejów wojennych r. 1660.

Otóż w relacyi te j ,  a  mianowicie w ustępie, 
gdzie autor podaje przegląd wojsk koronnych, 
czynnych w w ypraw ie, bezpośrednio po wylicze­
niu regimentów pieszych, obecnych w dywizyi 
hetm ana w. kor. Stanisław a Potockiego, znajdu­
jem y na końcu (widocznie z umysłu odosobnioną) 
następującą w zm iankę.' „•••simul sub Kaseto, indG  
ce castrorum, et Szeligovio centurionibus, sexcenti 
pedites, Polono more et M artę instructi...u~).

To wyszczególnienie jednego niewielkiego od­
działu znacznej armii przez osobną w zm iankę, 
jakoteż wyraźne zaznaczenie, że uczestnicy jego 
byli Polono more et Martę m stru c ti, już samo 
przez się wskazuje, że mamy tu do czynienia ze 
zjawiskiem wyjątkowem jakiegoś może odrębnego,

ł) Obecnie w obiegu księgarskim tylko odbitka- 
(Kraków, 1892).

2) W odbitce, str. 10— 11.

co dopiero wprowadzonego „polskiego porządku 
i uzbrojenia" w wojsku pieszem. A skoro nadto 
przypomnimy, że w zm ianka powyższa mieści się 
w relacyi o dziejach wojennych r. 1660 , to od 
razu nasunie się przypuszczenie, że fakt obecno­
ści w dywizyi hetm ana polnego oddziału piechoty 
o „polskim porządku i uzbrojeniu" stoi w jakim ś 
związku z dwoma innemi, t. j. z faktem  pojaw ie­
nia się właśnie w tym samym roku dziełka L i­
powskiego, zawierającego w ykład musztry piechot- 
nej w języku  polskim, i z drugim —  naw oływ a­
nia F redry  do polonizacyi piechoty cudzoziem­
skiego autoram entu (przez zaciąganie do niej sa ­
mych Polaków ). Nie twierdzimy stanow czo, żeby 
próbka zaprowadzenia „polskiego porządku" była 
dziełem F red ry  lub Lipow skiego, bo Fredro nie 
brał udziału w wypraw ie cudnowskiej, a nie m a­
my też żadnej w skazów ki, aby ów oddział pod 
K askim  i Szeiigowskim wyszedł z W ojewództwa 
Ruskiego i był w jakiejkolw iek zawisłości od k a ­
sztelana lwowskiego — ale nie uważamy za n ie­
prawdopodobny dom ysłu, że jeśli nie Fredro, to 
ktoś przez niego natchniony zabrał się do ekspe­
rym entu wedle jego w skazówek. Z a przypuszcze­
niem , że sam Fredro mógł być tw órcą oddziału, 
czynnego w wyprawie cudnowskiej, przem awia 
poniekąd zapewnienie Lipowskiego, że to jedynie, 
„czemu się napatrzył" na dworze kasztelana lwów 
skiego, do wiadomości ogółu podaje. Ponieważ 
jednak  na  podstawie dziełka L ipow skiego niepo­
dobna rozstrzygnąć całkiem  stanowczo kw estyi, 
czy pisał już  dla użytku jak ie jś  spolonizowanej 
piechoty, czy też występuję tylko z projektem 
spolszczonej m usztry , i ponieważ nadto w dzie­
łach samego F red ry  o jakichkolw iek prak tykow a­

nych przez niego próbach w ykonania z a s a d , w y­
głaszanych w pism ach, a dotyczących reformy 
w ojsk p ieszych , niem a wzmianki —  przeto dla 
wszelkich dalej idących domysłów brak pewnych 
podstaw.

Doniosłości owej małej próbki przepolszczenia 
piechoty cudzoziemskiego autoram entu bynajmniej 
nie przeceniam y: jest to fakt całkiem drobiazgo- j 
wy, tem mniej ważny, że nie pobudził do nasla- 
dow ania i nie sprowadził żadnych analogicznych 
następstw. Jeżeli zasługuje on na uw agę, to g łó ­
wnie* dla dosvć widocznego związku z treścią ten- 
dencyi, objawiających się we współczesnej litera­
turze politycznej.’ W pośród szczegółów, zestaw io­
nych przez nas pow yżej, najw iększe względnie 
znaczenie przywiązujem y do tych, które dotyczą 
samego F redry  i jego wycieczek przeciw cudzo- 
ziemszczyznie w wojsku pieszem.

W arto się zastanow ić, czy ten zaślepiony wiel­
biciel swojszczyzny, skłonny do apoteozowania 
najbardziej naw et ułomnych urządzeń polskich, a 
w swoich radach i przestrogach posuw ający się 
często do projektów niepraktycznych, niekiedy 
wprost niewykonalnych, — w tym w ypadku nie 
wstąpił na drogę w łaściw ą i nie w skazyw ał celu, 
który, urzeczywistniony, mógł wydać zbawienne 
owoce. Bo trudno nie przyznać słuszności jego 
tw ierdzeniu, że przy przewadze żywiołu obcego 
w piechocie polskiej nie można było nigdy pole­
gać na patryotyzm ie pieszego żołnierza, nie m o­
żna było nawet na niego liczyć, jeżeli w ciemnym 
tłumie, zebranym z ludzi rozm aitych narodowości, 
a niechby nawet głównie polskiej, rej wodzili na­
jemni dowódzcy, sprowadzeni z za granicy, a  więc 
prócz węzłów słowności i widoków m ateryalnego

zysku, niczem innem najczęściej nie związani ze 
sprawami, za które walczyli. Nie ulega też wątpli­
wości, że charakter cudzoziemski piechoty, a zwła­
szcza niem iecka m usztra —  m usiała odstraszać 
szlachtę od pieszej służby, a  ludowi polskiemu 
utrudniać naukę ćwiczeń. P raw d a , że z drugiej 
strony zupełne spolonizowanie piechoty, a więc 
przedewszystkiem  m usztry, zam knęłoby dostęp 
do niej instruktorom  obcym , przybyłym z Z a­
chodu, gdzie sztuka wojenności pieszej sta ła  wy 
ż e j , niż u nas. Ale na to m ożna odpowiedzieć, 
że u nas nigdy nie zbywało na  ludziach zdolnych, 
którzy z łatw ością mogli odbyć szkołę w ojskow ą 
za granicą, aby potem to, co nabyli na obczyźnie, 
przeszczepić na grunt polski. Reformę poloniza- 
cyjną piechoty należało przeprow adzać powoli, 
stopniowo, a nie ta k ,  jak  to zrobił rząd  Rzeczy­
pospolitej w r. 1767 —  jednym  zamachem. P. 
Górski utrzym uje, że piechota prawdziwie polska, 
k tórą mieliśmy w XVI wieku (a k tóra w yrugo­
w aną została przez oktrojow any za Władysławra 
IV-go system  cudzoziemski) sta ła  pod wieloma 
w7zględami wyżej od późniejszej piechoty cudzo­
ziem skiego au toram entu : kto wie przeto, czy ogra­
niczenie żywiołu obcego , a wzmocnienie narodo­
wego w piechocie i utrw alenie ostatniego przez 
iustytucyę polskiej musztry nie sprowadziłoby po­
nownego polepszenia polskiej wojskowości pieszej.

D r W i k t o r  C z e r m a k .

(Dokończenie nastąpi).
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datki.* Podnoszono przy tej sposobności skargi 
co do wysokiego wymiaru podatków, zbyt suro­
wego ściągania podatków, oraz nieproporcyonal- 
ności między należytościami egzekucyjnemi a na­
leży tością podatkową. W szczególności pp. Mu t h ,  
D i p a u l i  i G a r n h a f t  żalili się na zbyt wielkie 
obciążenie rolnictwa przez podatek gruntowy, a 
dep. H a u c k na podatek budowlany; deput. P a- 
c a k  urgowal uregulowanie ściągania podatków 
przez gminy, a dep. K a i z l  poruszył wysokość 
należytości egzekucyjnych w Czechacb. Reprezen 
tant rządu , szef sekcyi Dr B o h m , przyrzekł, iż 
przytoczone skargi będą szczegółowo zbadane 
Uregulowanie ściągania podatków przez gminy 
stoi w związku z reformą podatkową i dlatego 
rząd odnośnego projektu osobno nie wniósł. 
Sprawozdawca M a u t h n e r  zaznaczył, iż przy to 
czone skargi co do surowego ściągania podatków 
zwracają się właściwie przeciw ustawodawstwu 
podatkowemu, a dowodzą one konieczności ry 
chłej reformy podatkowej.

Po przyjęciu tytułu „bezpośrednie p o d a tk i/1 u 
chwalono ustawę, dotyczącą zmiany art. 1 ustawy 
z 14 kwietnia 1885 roku o zastosowaniu ustaw 
podatku zarobkowym i dochodowym do towa 
rzystw zarobkowych i gospodarczych, oraz do kas 
zaliczkowych. W końcu przyjęto tytuł budżetu 
„cło.*

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi 
siejszym.

N o w y  a  d a w n y  p a r l a m e n t  dubi iński .

Według znanych teraz dokładniej przepisów no 
wego bilu irlandzkiego nowy parlament dubiiński 
będzie uchwalał ustawy, dotyczące spokoju pu 
blicznego, porządku i „dobrego rządu* lrlandyi
0 ile się odnoszą wyłącznie do lrlandyi. Nato 
miast wykluczone będą z kompetencyi sejmu ir 
landzkiego sprawy, dotyczące korony, sukcesyi 
rejencyi, jakoteż wicekróla lrlandyi; dalej za 
warcia pokoju i wydania wojny, tudzież spraw 
wynikających ze stanu wojennego; również si 
zbrojnych morskich i lądowych, jako też obrony 
państwa; traktatów międzynarodowych i stosun 
ków do obcych mocarstw, jakoteż stosunków po 
między różnemi krajami Wielkiej Brytanii; godno 
ści i tytułów ; handlu po za Irlandyą, kwarantanny
1 żeglugi po za obrębem portów irlandzkich ; czó 
łen, kanałów i znaków morskich, wyjąwszy te, 
które uchwała parlamentu centralnego odda poc 
dozór miejscowych (irlandzkich) władz portowych 
monety, miar i wagi, znaków handlowych, towa 
rowych, przywilejów na wynalazki i patentów 
Brawo, uchwalone przez sejm dubiiński, a wkra 
czające w zakres wymienionych spraw, będzie nie 
ważnem.

Przepisy te nowego bilu są powtórzeniem od 
nośnych przepisów pierwszego bilu z roku 1886 
(dział I ,  § 3), tylko, że tam wykluczono z kom 
petencyi sejmu irlandzkiego także prawodawstwo 
o pocztach i telegrafach, gdy nowy bil, niezawie 
rający tego wyjątku, temsamem te sprawy oddaje 
sejmowi dublińskiemu.

Nadto drugi b il, taksamo jak  pierwszy, wy­
raźnie wyłącza z kompetencyi sejmu dnblińskiego 
jeszcze niektóre sprawy, pozostające w ścisłym 
związku z kwestyą religijną i agrarną, jakoto: 
1) założenie lub wyposażenie Stowarzyszenia re­
ligijnego, lub zakaz wolnego wykonywania wy­
znania; 2) ograniczenie lub uprzywilejowanie któ­
regokolwiek wyznania; 3) zniesienie lub ograni 
czenie prawa zakładania lub utrzymywania wy 
znaniowych zakładów naukowych lub dobroczyn­
nych; 4) ograniczenie praw dziecka zwiedzania 
szkoły bez przymusu i uczęszczania na naukę reli- 
g ii ; 5) prawa, na mocy których ktokolwiek mógł­
by bez należytej procedury sądowej być pozba­
wiony życia, wolności lub własności, albo równej 
opieki praw nej, albo własności prywatnej bez 
słusznego wynagrodzenia; 6) prawa, któreby 
istniejącą korporacyę (o ile ona nie ściąga po ­
datków, ceł i należytości na cele publiczne) bez 
jej zgody i bez zatwierdzonej przez królową 
uchwały obu Izb sejmu dublińskiego, pozbawiały 
praw, przywilejów i własności bez należytej pro 
cedury praw nej; 7) ustawy, któreby mieszkańca 
zjednoczonych królestw pozbawiały prawa pu­
blicznego rybołówstwa na morzu.

Zastrzeżenia te zgadzają się z temi, które za ­
wierał pierwszy bil (dział I, § 4); tylko, że tam 
także wyraźnie zabraniano Sejmowi dublińskiemu 
zmiany ustaw szkolnych, gdy drugi bil nie odma­
wia mu zasadniczo tego prawa.

Jeżeli porównamy w ten sposób ograniczoną 
kompetencyę nowego Sejmu z zakresem działania 
dawniejszego, zniesionego w roku 1800, to tenże 
miał wprawdzie o wiele szersze pole działania, 
był jednak karykaturą ciała parlamentarnego, po­
nieważ wstęp do niego zależał od wyznania angli­
kańskiego, a zatem przeważna, katolicka część

ludności lrlandyi nie była wcale reprezentowana 
w Sejmie dublińskim.

Parlament irlandzki powstał na początku XIV-go 
wieku. W czasie długich walk pomiędzy stronni­
ctwami białej i czerwonej róży, Celtowie irlandzcy 
wystąpili z Sejmu, który wtedy bywał obsyłany 
tylko przez 5 lub 6 hrabstw wschodnich i kilka 
miast, zamieszkanych przeważnie przez osadników 
angielskich. Za rządów namiestnika Edwarda 
Poyuinga w r. 1495 parlament dubiiński utracił 
prawo inicyatywy, gdyż odtąd miał obradować 
tylko nad projektami, zatwierdzonemi przez tajną 
radę londyńską. W r. 1536, po wykluczeniu re­
prezentantów duchowieństwa katolickiego, parla­
ment dubiiński znosi supremacyę stolicy apostol­
sk ie j, zabrania apelacyi do Rzymu; urzędników, 
którzyby odmówili królowi przysięgi, jako naj­
wyższemu sędziemu także w religijnych sprawach, 
zalicza do rzędu zdrajców stanu itd.; w dwa lata po 
tem uzyskanie prebendy duchownej czyni zawi­
słem od znajomości języka angielskiego.

W r. 1541 parlament dubiiński znosi uznawane 
dotąd w teoryi zwierzchnictwo Stolicy apostolskiej 
nad Irlandyą i przyznaje królom angielskim tytuł 
samodzielnych władców lrlandyi. Za rządów jednak 
katolickiej królowej Maryi parlament w r. 1556 
unieważnia wszystkie te ustawy antykatolickie, 
przywrócone z kolei za rządów Elżbiety w r. 1560.

wejść 15 reprezentantów Ulster, czyli niemal trze­
cia część, gdyż ta Izba ma się składać z 48 człon­
ków, z 80 zaś mandatów do parlamentu londyń­
skiego Ulster ma otrzymać 26, a zatem także trze­
cia część, stosunek ten jest zgodny z liczbą lu­
dności; nie wynika ztąd jednak aby wszystkie te 
mandaty prowincyi Ulster w wyborach przypadły 
protestantom. Prawdopodobnie Ulster wybierać 
będzie co najwięcej 20 protestantów do Westmin-
steru, tak że tam zawsze pozostanie około 60 
właściwych Irlandczyków.

Podnieśliśmy już dawniej wyraźną analogię po 
między bilem irlandzkim a ugodą węgiersko-kroa 
cką z r. 1868. Z wyjaśnień, które ban Kroacyi 
hr. Khuen Hederwary złożył temi dniami w Sej­
mie zagrzebskim, wynika, że p. Gladstone wysłał 
umyślnie do Kroacyi swego siostrzeńca, b. poc 
sekretarza stanu Cralftona, celem zbadania na 
miejscu skutków owej ugody. Warto zatem roz 
ważyć, w czem się różni bil irlandzki od ugody 
węgiersko-kroackiej.

Główna różnica polega na tem, że celem udziału 
w obradach wspólnych Sejm kroacki wybiera de 
legacyę do Sejmu peszteńskiego, gdy według pro 
jekt.u Gladstona, delegacya lrlandyi do Sójmu an 
gielskiego będzie wybierana wprost przez 80 o 
kręgów wyborczych. Oczywiście zasadom autono 
micznym lepiej odpowiada pierwszy system wę

W r. 1613, po przerwie 27 la t, król Jakób zw o-(gierski. Z drugiej strony w cesarstwie niemie
łał nowy parlament dubiiński, który zatwierdził 
zarządzone po ostatnich powstaniach konfiskaty 
nabytki kolonistów angielskich. Uchwała parła 
mentu dublińskiego d. 5 grudnia 1641 r., odmawia 
jąca religii katolickiej wszelkiej tolerancyi w Irian 
dyi, przyczyniła się głównie do wywołania sła 
wnej konfederacyi katolików w Kilkeny i roz 
paczliwego powstania, które ostatecznie zgniót 
Cromwell.

Kiedy w r. 1689 król Jakób II, strącony z tronu 
z Francyi przeprawił się do lrlandyi i zwołał parła 
ment do Dublina, stronnictwo katolickie stawiło się 
tak licznie, że w Izbie wyższej zasiadło tylko 9 pa­
rów angielskich, w Izbie niższej na 250 człon 
ków tylko 6 protestantów. Parlament zniósł akta 
Poyuinga, a zatem przywrócił zupełną swą nieza­
leżność i ogłosił tolerancyę wyznań.

Zwycięstwo wojsk Wilhelma III przy rzece Boyne 
i kapitulacya Irlandczyków w Limerieku 3 paźdz 
1691 r. zniweczyły wszystkie zdobycze katolików. 
Wbrew przyrzeczeniu, że katolicy zatrzymają wszyst­
kie prawa, których używali za rządów Karola II, 
parlament angielski uchwalił ustawę, aby w „par­
lamencie dublińskim nie zasiadał żaden członek, 
któryby nie złożył przysięgi na supremacyę (króla) 
i nie był podpisał deklaracyi przeciwko mszy, 
bałwochwalstwu Kościoła rzymskiego i wzywaniu 
świętych*. Tym sposobem katolicy zostali zasa­
dniczo wykluczeni z parlamentu irlandzkiego, który 
odtąd rozwinął system prawodawstwa, mającego 
nibyto zapobiedz rozpowszechnieniu „papizmu* 
ale będącego, według słów Burkego: „skutkiem 
plemiennej nienawiści i szyderstwa wobec ludu, 
który zwycięzcy radośnie deptali nogami i któ­
rego wyzywać nie obawiali się.*

W r. 1782, po długich sporach pomiędzy parla­
mentami dublińskim i angielskim, tenże uznał zu­
pełną samodzielność pierwszego, zastrzegając so­
bie tylko sprawy polityki zagranicznej. Wtedy 
więc Irlandya, dzięki wytrwałej i mądrej pracy 
Grattana, odzyskała zupełną autonomię polityczną, 
z czasem zaś sejm dubiiński pewnie byłby także 
zniósł ustawy, wykluczające katolików7 \>d praw 
mblicznych. Jednakże dzieło Grattaua upadło po 
17 latach: parlament dubiiński w lutym 1800 r. 
większością 158 przeciwko 115 głosom w Izbie 
niższej, 76 głosami przeciwko 26 w Izbie wyższej 
zadekretował swe zniesienie i zlanie z londyńskim.

Oto pobieżny rzut oka na dzieje dawnego par­
lamentu lrlandyi. Pierwotna ludność tamtejsza cel­
tycka, katolicka, wyjąwszy kilku rzadkich chwil, 
nie doznała ze strony tego parlamentu ani opieki, 
ani sprawiedliwości. Był on, niemal od początku, 
narzędziem w ręku zdobywców angielskich. Zawsze 
jednak reprezentował autonomię lrlandyi w poli- 
tycznem, chociaż nie w narodowem znaczeniu. Że 
zaś nowy parlament dubiiński nie stanie się już 
środkiem ucisku Kościoła katolickiego, to zdaje 
się nie ulegać wątpliwości.

Obecnie ludność lrlandyi wynosi w okrągłej 
iczbie 5 milionów dusz, z tych przypada na pro- 

wincye: Leinster 1,270.000, Munster 1,330.000, 
Connaught 821.657, Ulster 1,740.000. W pierw­
szych trzech prowincyach katolicy liczą 85%) 
93%, 95"/0 ludności; dawnym językiem celtyckim 
włada 2%) 33%, 44%  ludności. W Ulster kato­
licy tworzą 47%  ludności, językiem celtyckim włada 
tam 6% . I w tej prowincyi ludność anglo - saska 

protestancka znacznie przeważa tylko w czterech, 
północno-wschodnich hrabstwach Down, Antrim, 
Armagh i Londonderry, gdy w 5-ciu innych hrab­
stwach przeważa katolicka. Ogółem jest 4 miliony 
katolików w lrlandyi. Jeżeli, według obliczeń 
Gladstona, do nowej irlandzkiej Izby wyższej ma

ckiem, gdzie pojedyńcze k ra je , względnie króle 
stwa o własnych, historycznych dynastyach, po 
siadają rozległą autonomię, jednak również, jak  
to proponuje Gladstone, posłowie do Sejmu cen 
tralnego bywają wybierani nie przez parlamenty 
krajow e, lecz bezpośrednio przez okręgi wybór 
eze, jednakże rada związkowa, tworząca jakoby 
Izbę w yższą, składa się z delegatów rządów nie 
mieckich. Tej zasadzie możnaby w ugodzie an 
gielsko-irlandzkiej uczynić zadość, gdyby i nadal 
parowie irlandzcy zasiadali w angielskiej Izbie 
wyższej

T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e j  p o m o c y  d z i e n n i k a r z y  
po l sk i ch

Lwów 26 lutego.
(X ) W sali posiedzeń magistratu zebrało się 

dziś rano nader liczne grono dziennikarzy polskich 
aby na podstawie zatwierdzonego statutu zawiązać 
„Towarzystwo wzajemnej pomocy dziennikarzy 
polskich*. Obecnych było przeszło 60 osób, nale­
żących do różnych obozów politycznych. Zebra 
nych powitał p. Teofil M er u n o w i e  z, jako prze 
wodniczący dotychczasowego prowizorycznego za­
rządu, wyrażając na wstępie żal, iż z innych dzielnic 
Polski niema reprezentantów prasy, chociaż nie 
wątpliwie są oni myślą z nami. Mówca podniósł 
następnie, iż dziennikarstwo nasze z natury rzeczy 
musi być słabszem w porównaniu z zagranicą, 
gdyż rozdzieleni kordonami, pracować musimy 
w odmiennych warunkach bytu. Następnie zazna­
czył, że celem zawiązującego się Towarzystwa 
ma być, prócz niesienia pomocy materyalnej, także 
czuwanie nad moralną stroną dziennikarstwa. Po­
zostajemy wierni swym hasłom i stronnictwom, a 
łączymy się dla jednej wspólnej myśli: wzajemnej 
pomocy oraz wytworzenia ściślejszych stosunków 
wzajemnych. Niech znikną dotychczasowe antago­
nizmy, a wówczas prasą polska stanie silnie na 
zewnątrz, będzie ona chlubą społeczeństwa poi 
skiego i odda krajowi niepospolite usługi. (Huczne 
oklaski).

Następnie p. Br. L a s k o w n i c k i  zdał sprawę 
z czynności dotychczasowego zarządu, przedstawił 
zgromadzonym zatwierdzony statut, wyrażając 
rrzekonanie, że statut ten nie jest idealnym i że 
w przyszłości wymagać będzie pewnych zmian i 
uzupełnień. Do Towarzystwa przystąpiło dotąd 72 
członków; z tych 51 ze Lwowa, 15 z Krakowa, 
4 z Wiednia, 1 z Budapesztu i 1 z prowincyi.

Z porządku dziennego nastąpiły wybory do za­
rządu. Prezesem Towarzystwa wybrano przez akla- 
macyę p. Teofila Merunowicza.

Trudniejszą była sprawa z wyborem zastępcy 
przewodniczącego, gdyż postawiono dwóch kandy­
datów, mianowicie: pp. Michała Chylińskiego, re­
daktora Czasu, i Adama Asnyka, redaktora Nowej 
Reform y  — wskutek tego postanowiono glosować 
kartkami. W głosowaniu wzięło udział 48 człon­
ków, absolutna większość wynosiła tedy 25 gło­
sów. Dr Asnyk otrzymał 27 głosów, p. Chyliński 
16 głosów, p. Bliziński 5 głosów, 2 kartki odda­
no próżne. Żastępcą prezesa wybrany zatem zo­
stał Dr Asnyk.

Z kolei przystąpiono do wyboru 9 członków wy 
działu i komisyi rewizyjnej z 5 członków. Zgro­
madzenie wybrało przedewszystkiem komisyę-ma 
tkę, która zaproponowała skład wydziału i komi­
syi rewizyjnej. Według propozycyi komisyi-matki 
zgromadzenie wybrało do wydziału większością 
głosów pp .: Dra Adama Bieńkowskiego, Tadeusza

Czapelskiego, Bronisława Laskownickiego, Tadeu 
sza Zadurowicza, Jana Kasprowicza i Wacława 
Masłowskiego ze Lwowa; Kazimierza Ehrenberg; 
i Kazimierza Bartoszewicza z Krakowa, oraz Dra 
Wacława Regera z Przemyśla. Do komisyi rewi 
zyjnej wybrano jednogłośnie p p .: Michała Chyliń 
skiego, Dra Kazimierza Ostaszewskiego - Barań 
skiego, Kazimierza Zielonkę, Dra Aleksandra Vo 
gla i Karola Kucharskiego.

Z porządku dziennego przedstawił p. Dr Hen 
ryk S a w c z y ń s k i  imieniem dotychczasowego 
zarządu sprawozdanie o potrzebie uzupełnienia 
statutu postanowieniami, mającemi na celu: strze 
żenie moralnych interesów dziennikarstwa i obronę 
godności zawodu. Sprawozdawca przedstawił tedy 
w myśl powyższej intencyi następujące wnioski 
do uchwały: 1) Walne zgromadzenie uznaje za 
pożądane, ażeby zakres działalności Towarzystwa 
wzajemnej pomocy dziennikarzy polskich obejmo 
wał nietylko udzielanie pomocy materyalnej człon 
kom i ich rodzinom, ale zarazem także strzeżenie 
moralnych interesów dziennikarstwa i obronę go 
dności zawodu. 2) W tej myśli poleca się komisyi 
ażeby wypracowała odpowiednie zmiany statutu 
a względnie projekt regulaminu co do załatwiania 
spraw , dotyczących godności i powagi zawodu 
w jak nakrótszym czasie ma być zwołane Walne 
zgromadzenie, dla powzięcia w tej sprawie uchwały, 
3) Walne zgromadzenie uchwali wybór komisyi 
któraby wypracowała odpowiedni projekt zmiany 
statutu, tudzież projekta regulaminów, normują 
cych załatwienie spraw, dotyczących godności i po 
wagi zawodu. 4) Walne zgromadzenie uchwali, iż 
elaborat komisyi ma być w jak  najkrótszym cza 
sie przedłożony zgromadzeniu ad koc do tej spra 
wy zwołanemu.

Nad powyższym wnioskiem wywiązała się dość 
drażliwa dyskusya. P. F r y  l i n g  oświadcza imie 
niem grona redakcyjnego Kury er a Lwowskiego 
iż z chwilą uchwalenia powyższych wniosków 
wystąpią oni z Towarzystwa.

Po dłuższej dyskusyi uchwaliło zgromadzenie 
przyjąć sprawozdanie zarządu do wiadomości, a 
uważając wnioski za niedojrzałe, przejść nad nimi 
do porządku dziennego.

P. Ehrenberg postawił w końcu wniosek polece­
nia Wydziałowi, aby uregulował stosunek Lwowa 
do Krakowa przez utworzenie w Krakowie oso 
bnego biura wydziału, któreby na miejscu zała­
twiało wszystkie czynności administracyjne Towa­
rzystwa. Wniosek ten został przyjęty.

Obrady trwały od godziny 10 do wpół do 2 po 
południu.

Po zamknięciu zgromadzenia udali się uczestnicy 
do hotelu Europejskiego na wspólny obiad. Do 
stołów zasiadło 40 uczestników. P. Merunowicz 
wzniósł kielich na pomyślność Towarzystwa i je ­
dności dziennikarstwa. Dr Ostaszewski na cześć 
Dra Asnyka. Dr Asnyk na cześć p. Kosteckiego. 
P. Kostecki na cześć kolegów krakowskich, przy 
pominając przy tej sposobności, jak potężne zna­
czenie i wpływ wywierało przed r. 1863 poważne 
)ismo Czas, który nietylko w kraju , ale i poza 

granicą uważany był, jako wyraz opinii całego 
społeczeństwa polskiego. Powinniśmy dążyć i dziś 
do tego, aby prasa polska stała na wysokości 
swego zadania. P. Komorowski wychylił toast na 
uczczenie pamięci dawnych dziennikarzy ś. p. Do­
brzańskiego , Stupnickiego i Manna. P. Woyna- 
rowski na cześć młodszych kolegów dziennikar­
skich; p. Laskownicki na podniesienie godności 
zawodu; Dr Ostaszewski na cześć p. Krechowie- 
ckiego; p. Bartoszewicz na pomyślność prasy pol­
skiej, pracującej za kordonem i na kresach; p. Kol- 
mszewski na cześć młodych duchem, a starych 
atami dziennikarzy; p. Kostecki na pomyślność 

młodszej generacyi dziennikarzy; p. Woynarowski 
na pomyślność prasy prowincyonalnej w ręce Dra 
Regera, który za toast ten podziękował; wreszcie 

Krechowiecki „Kochajmy się!*
P. Laskownicki poruszył myśl, by w celu rozwi­

nięcia życia towarzyskiego tak we Lwowie jak  i 
w Krakowie odbywały się co miesiąc zebrania 
towarzyskie dziennikarzy. Myśli tej przyklaśnięto.

Następnie wysłano telegram do Edwarda Jelinka 
w Pradze z pozdrowieniem dla niego, Vrblickiego 
' Kvapila, jako do przyjaciół Polski, oraz adres z ży 
czeniami do Kornela Ujejskiego, który wszyscy 
obecni podpisali. Nadto postanowiono wydać z o 
cazyi zebrania „Jednodniówkę* z portretami wszyst­
kich uczestników bankietu. W końcu p. Tadeusz 
Czapelski odczytał piękny wiersz okolicznościowy 
własnego utworu.

Na tem zakończyła się uroczystość.
Na zaproszenie dyrektora teatru p. Schrnitta 

wielu członków towarzystwa z Krakowa, prowin­
cyi i lwowskich udało się wieczorem do teatru.

K  H  O  m I  K  A.
K raków  27 lutego.

—  JE. M a rsz a łe k  krajowy ks. S angu szko  przybył
wczoraj rano do Krakowa.

—- Z Akademii Umiejętności. We wtorek dnia 28 
b. m. odbędzie się o godz. 6 posiedzenie K o m i s y i  
h i s t o r y c z n e j .  Porządek dzienny: 1) sprawozda­
nie prof. Smolki o pracach archiwalnych w Archiwum 
watykańskiem w r. 1892; 2) wnioski w sprawie no­
wych wydawnictw komisyi.

—  Z T o w a rz y s tw a  p ra w nicz ego .  Jutro o godz. o
po południu odbędzie się w sali Rady miejskiej dal­
szy ciąg dyskusyi nad sprawą rozszerzenia gminnych 
urzędów rozjemczych i zaprowadzenia w naszym kraju 
sądów pokoju. Ponieważ w tej sprawie, przez W y­
dział krajowy poruszonej, chodzi o bardzo ważny 
punkt w programie reformy sądownictwa, mający na 
celu uczynić pomoc sądową ludowi dostępniejszą, a 
wydziałowi Towarzystwa prawniczego na tem zależy, 
aby poznać zapatrywanie naszych sfer prawniczych 
i dopiero na tej podstawie złożyć wyczerpującą opi­
nię Wydziałowi krajowemu, zapraszamy pp. członków, 
aby na posiedzenie licznie zechcieli się zebrać. Prze­
bieg dotychczasowej dyskusyi, w której zabierali głos 
pp.: Wilkosz Ferdynand, Jakubowski Faustyn, Szym­
kiewicz, Fierich i M adeyski, na początku posiedze­
nia będzie podany do wiadomości zgromadzenia.

K a sp a rek , sekretarz Tow. prawn.
—  Z tea tru .  Benefis p. Ruszkowskiego wypadł 

bardzo dobrze. Publiczność nie szczędziła oklasków 
benefieyantowi, nagradzając sprawiedliwie talent jego 
i pracę. Nieśmiertelna komedya Moliere a zdołała za­
trzeć zupełnie niefortunne wrażenie, wywołane jedno­
aktówką Chmurki S zw edzka  za p a łk a .  Do spektaklu 
sobotniego powrócimy jeszcze obszerniej.

— W sa lonach  T o w a rz y s tw a  S z tuk  pięknych wy­
stawił p. Jacek Malczewski portret własny. Niezwykłe 
to dzieło talentu, pełne znakomitych zalet kolorytu i 
charakterystyki, zakupione zostało do zbiorów p. Mi­
lewskiego.

— W ieczorek ku uczcze n iu  pamięci T. Lenarto  
w ic z a  odbył się wczoraj w Stowarzyszeniu katoli­
ckiej młodzieży rękodzielniczej „Praca." Prezes X. 
iStysiiiski we wstępnem słowie zaznaczył religijny i 
etyczny charakter wszystkich polskich wieszczów  
pierwszorzędnych, jako cechę, odróżniającą nas od 
innych narodów, a zarazem wskazał łączność Lenar­
towicza z Krakowem, wyrażoną nawet w rzewnym 
wierszyku poety:

„Zrób mi dołek grabarzu 
Na krakowskim cmentarzu."

P. Artur Lewandowski, kuzyn zgasłego wieszcza, 
wygłosił odczyt o życiu, pismach i charakterze poety, 
cytując nieznany jeszcze a ostatni list jego , pisany 
do Stanisława Leszczyńskiego, gdzie, przewidując 
zgon b lisk i, nakreślił poeta ostatnie słowa swoje: 
„Zegnaj mi Ojczyzno, żegnaj mi praco!" —  Prof. 
Wereszczy ński wykonał na skrzypcach R everies  
Ogińskiego i Czardasza, p. Weingarten odśpiewała 
z wdziękiem parę utworów Moniuszki. P. St. Ko­
nopka z werwą deklamował „Bitwę racławicką" i 
„Orła polskiego" Lenartowicza, a p. Jejde tegoż 
autora „Dwa monumenty." Wieczorek zakończyły 
chóry stowarzyszenia pod umiejętnem kierownictwem 
X. Tomasza Bukowskiego. W sali, przystrojonej kwia­
tami i dywanami, stał na postumencie wielki biust 
gipsowy T. Lenartowicza, wykonany w pracowni p. 
Korpala według ostatniej fotografii poety.

—  Pogrzeb  ś . p .  j e n e r a ł - m a j o r a  K o r n e l a  W ie n ia  
wa Zubrzyckiego odbył się wczoraj o godz. 3 popo­
łudniu z ul. Poselskiej przy licznym udziale osób. 
Orszakiem pogrzebowym komenderował jenerał-mąjor 
Guttenberg, za nim szedł szwadron 12 pułku drago­
nów hr. Neipperga, dalej pół batalionu 20 pułku 
piechoty z muzyką. Za krzyżem szło duchowieństwo 

prowadzący kondukt proboszcz wojskowy, a dalej 
za trumną rodzina, jeneralieya, korpus oficerów, pół 
batalionu 20 pułku piechoty z chorągwią, wreszcie 
4 działa z bateryi dywizyjnej Nr. l .  Przy ul. Koper 
nika batalion pożegnał salwą karabinową zmarłego, 
a artylerya dała strzały przy złożeniu zwłok zmarłe­
go jenerała do grobu.

Koniisya w odociągow a odbyła posiedzenie w so ­
botę i uchwaliła przedstawić Radzie miasta wniosek 

zaproszenie do grona komisyi pp. prof. Dra 
Browicza, prof. Dra Jordana i Dra Stanisława Pa­
szkowskiego, starszego inżyniera Wydziału krajowego 

naczelnika biura melioracyjnego w Krakowie p. 
Stanisława Chrząszczewskiego, starszego inżyniera 
kolei Północnej p. Schramma. Następne posiedzenie 
komisyi odbędzie się w sobotę dnia 4 marca b. r.; 
na porządku dziennym stanie referat prof. Dra Szaj­
nochy, przygotowany imieniem części podkomitetu 
specyalnego, w sprawie dalszych badań wód grunto­
wych i innych dla użytku wodociągu, oprócz wody 
regulickiej.

O debranie  toru kolejowego. Dziś rano o go­
dzinie 11 zebrała się w stacyi kontumacyjnej kra­
kowskiej kom isya, złożona z inspektora jeneralnej 
dyrekcyi kolei państwowych p. Smetany, delegatów  
kolei Północnej pp. Kalickiego, Szczepańskiego i

SIEDM G RZECHÓW  GŁÓWNYCH
stołecznego miasta K rakow a

i przyległości.

VI.
uaiif: w.

Z tym grzechem krótko się załatwię, a to z tego 
powodu, że się mało do niego poczuwam. W kate­
chizmie polskim powinien on stać przed obżar­
stwem, bośmy pono najczęściej przed objadem 
gniewni. Że jednak katechizm zmieniać trudno, 
trzeba iść za porządkiem, który uświęcony.

Gniew u mnie bardzo od pewnego czasu zdege- 
nerował i zamienił się po trochu w7 zły humor, 
o którym później ze wstydem mówić mi przyjdzie. 
Gniewu zaś prawdziwego, który może być szla­
chetnym , a nawet świętego miano nosić, strasznie 
dziś u mnie mało. Arystoteles podobno gdzieś po­
wiedział, że gniew bywa niekiedy bodźcem i za­
rzewiem cnoty i dzielności. A ja  wyznaję, że w to 
wierzę i przyznać się muszę, że choleryków lu­
bię i tęsknię za nimi codziennie. Miałem bo ja  
kiedyś z pewnym cholerykiem bliski, długotrwały 
stosunek, a mimo częstych sprzeczek, mimo, żem 
od niego dużo twardych rzeczy się nasłuchał, było 
mi z nim dobrze dlatego, że przez gniew przebi­
jała  zawsze i wszędzie dusza czysta, wspaniała, 
pełna miłości dla mnie i dla ojczyzny. Wszelkie 
nieporozumienia rozbrajał on swą jmczciwością i 
podarkam i, które mi w dani przynosił. Odtąd też 
napróżno oglądam się za gromkiem Quos ego, ja ­

kie z jego ust często wypadało, za biczem, któ­
ryby na cztery wiatry rozgonił rozmaite spółki 
i bractwa, koniecznie przewietrzenia potrzebujące. 
Gniew taki i takie pioruny przeczyszczają powie­
trze podobnie, jak  to w przyrodzie się dzieje. To 
też wszyscy nieomal wielcy ludzie umieli się gnie­
wać , począwszy od M ojżesza, który nawet z ro­
gami zstąpił do swego ludu.

Brak mi dziś takiej rogatej duszy, a rasa cho­
leryków wymarła mi, jak  się zdaje, zupełnie. 
Potulność i miękkość w życiu publicznem, za­
mazująca wszystkie przeciwieństwa, cofająca się 
przed każdym gromem i naganą, zapanowała 
u mnie stanowczo, a musi ona prowadzić do ma- 
zgajstw7a w myśli i czynie. Nie na wiatr mąż 
stanu dziewiętnastego wieku, który z mistrzowstwem 
nienawiść i gniew praktykował, rzucił raz z mó­
wnicy zdan ie , że mężczyzna powinien dobrze 
umieć nienawidzi ć, powinien być a good hater. 
Zapewne nie po jego myśli zrozumieć to nam wy­
padnie, ale zawsze pożądanem byłoby, abyśmy 
wobec niego i jemu podobnych maxymę tę głębo­
ko zapisali sobie w sercu. Brak wstrętu dla wro­
gich sztandarów, dlatego, co się uważa za niedo­
bre i niegodziwe, płynie zawsze z braku miłości 
dla swego sztandaru, lub z tego, że się żadnych 
przekonań niema, lecz luzem biega i rozbija po 
świecie. Kiedy Lacedemończyk Chilon usłyszał raz 
człowieka przechwalającego się, że żadnych niema 
nieprzyjaciół, zapytał się on tegoż, czy przyjaciół 
posiada, uważając, że te dwie rzeczy są nieod­
łączne i w parze z sobą iść muszą. Nie lubię też 
ludzi, którzy ze wszystkiemi są dobrze, wszystkich 
kochają i przez wszystkich chcą być kochani.

E t e’est n’estimer rien qu’estimer tout le monde.

Wśród takich serdecznych przyjaciół niema miej­
sca na żadne zapały ani porywy, a kitem takich 
związków jest letnia woda, w której nic się nigdy 
nie zagotuje aui zgotuje.

A nie obroni od tych niebezpieczeństw pewne 
sierdzenie się i dąsanina, których w moich mu- 
rach więcej może, niżlibym pożądał. Dyskusyi 
krytykujących i krytyk nasłucham się ja  nad 
m iarę; życia tu schodzą na tem , że się nic nie 
robi, bo się ciągle roztrząsa to, co inni robią. A 
mówi się tak mądrze i tak pięknie, że aż serce 
rośnie, że rozniecaćby to mogło bujne nadzieje, 
gdyby trąby Jerychońskie nietylko burzyły, lecz 
i stawiały miasta. Ale trąby nie dokazały tego 
nigdy i pono nie dokażą. Uszy mi też więdną od 
tych bezustannych skarg i utyskiwań, zwłaszcza, 
że słowni ci krytycy bywają strasznie niesłowni. 
Zażądaj od którego, aby w gazecie ogłosił, co 
mu się niepodoba w Rzeczypospolitej, obieca, a 
nie zrobi, zapewne by nie pospolitować swego 
zdania. Filipiki tu na to chyba się wygłaszają, aby 
się o nich Filip nigdy nie dowiedział; wszystkim 
w uszach dzw oni, ale nie wiedzieć za co i od 
czego. Dlatego też ja  w tych tajnych i pokątnyeh 
radców przestałem dawno wierzyć, a mądre ich 
myśli mało mi imponują, bom się przekonał, że 
od nadmiaru mądrych myśli aż czasu nie starczy 
na ich wykonanie. Zapadłem ja  na hyperproduk- 
cyę krytyków i ludzi obiecujących poprawę... bli­
źniego i z tej jałowej gadaniny, która toczy ciała 
ludzi i instytucyi, a nigdy ciałem się nie staje, 
przesyt i niesmak pozostaje mi w duszy. Kry ty - 
komania krakowska ma swoje odpływy i przy­
pływy, ale te ostatnie nie wpływają na pogłębienie 
bałwanów. Najpiękniej ona wybujała podczas kon­

kursu Mickiewicza, przy którym naprzód zawe­
zwano do rady słynnych zagranicznych rzeźbia­
rzy i najbardziej powołane krajowe powagi, po­
tem jednak przypomniało się narodowi, że wpra­
wdzie posągi stawiają artyści, ale garnki także 
nie święci lepią i postanowiono wreszcie plebi­
scytem sprawę całą zakończyć. Co było szamota­
nia się, gderania, wyrzekań, istny krytyczny dzień 
Falba w Krakowie! Zaroiło się zupełnie od 
estetyków , wyłaniających się nagle z rozbuja- 
łych fluktów, każdy wyjeżdżał ze zdaniem , które 
znajdowało poklask niewątpliwy, jeżeli tylko głos 
narodowej estetyki z niego przemawiał, a nie ja ­
kiejś tam szablonowej ludzi fachowych. Były to 
dnie, w których miary krawca jakby za dotknię­
ciem różczki czarodziejskiej w Fidyaszowe miary 
się przetwarzały. Słyszałem wtedy doktora medy­
cyny, wrydającego w Sukiennicach wyroki rzeźbiar­
skie, miażdżące w proch Zumbuscha, Guillaume’a 
i inne tego rodzaju powagi. Po doświadczeniach 
lat ostatnich należałoby też może odtąd przy 
przyszłych konkursach na jurorów samych niezna- 
wców powoływać, bo ci jedynie mają horyzont 
niezacieśniony formułkami, niezawisłość sądu, czy­
stość uczucia i serce tak szerokie, że aż mózg 
uciskać może.

Ze zdrowa krytyka do życia jest potrzebną, 
tego nie przeczę; walczę ja  też tylko z jej obłę­
dami , a więc najpierw z t y m , który zawsze i 
wszędzie szuka tylko pięty Achillesa, a samego 
Achillesa podziwiać nie umie. Takich kwaśnych 
specyalistów od pięty znam ja  tu sporo. Nie lu­
bię dalej dyletantyzmu, który lada komu na trój­
nogu siadać pozwala, durzyć bliźniego i wyroko­
wać bezkarnie o rzeczach, na których się nie ro­

zumie. Uniwersalnych krytyków niemniej się boję, 
jak  uniwersalnych geniuszów. A wreszcie mierzi’ 
mnie przedewszystkiem jałowa gadanina , rzuca­
jąca wielkie słowa i nieokreślone podejrzenia, a 
cofająca się zawsze przed dowodami i czynem. 
Niema miasta, w któremby od lat tak czarne wie­
ści kursowały o niektórych ważnych organach p u ­
blicznego życia, a mimo tych głosów i przeświad- 
czeń Herkules upragniony nie pojawia się w Au- 
giaszowej stajni; to też z dnia na dzień atmosfera 

'sta je  się duszniejszą i cięższą. Trzeba zaś płuc 
osobnych, aby w tym swądzie moralnym żyć tak 

I długo i raz porządnie okien nie otworzyć. Ale u nas 
bywa Plato większym od prawdy przyjacielem i 
dla świętego spokoju i zgody wymiata się nawet 
brudy tylko przez długie nocne rodaków rozmowy.

Zboczyłem jednak od przedmiotu właściwego. 
Krytycy przeważnie, a u mnie przedewszystkiem,. 
są rasą nietwórczą i dąsania także różnią się sta­
nowczo od szlachetnego gniewu, który sławiłem 
na czele. O ile tamte mnie mierzą, o tyle. ten 
byłby mi nawet pożądanym. —■ Według świadectwa 
współczesnego, żądał kiedyś Hieronim Ł aski cze­
goś od Boga dla większego ciepła Polkom.* ”otóż 
i dla Polaków tego ciepła nieeoby się przydało, 
słowo przypomnienia, że serce nie dla samych 
melodramatów jest stw orzone,’ lecz może miewać 
wyższe porywy. Mimowoli też i mimochodem, 
wpadłem w tę apologią, ale proszę mi wierzyć,, 
że świętego gniewu bronię, a przecież już pismo, 
święte obiecało gwałtownikom królestwo niebieskie.
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oraz z reprezentantów miasta pp. w icepre-1 ręce prezydenta m iasta Lwowa *0.000 rabli w pa- 
' N iedziałkowskiego, pierach wartościowych na dalsze uposażenie swej 

de-1 kilkokrociowej fundacyi. Zakład nieuleczalnych i wy-
wykończony iNa

Wach tła ,
zydenta Friedleina i dyrektora 
Kom isya dokonała oględzin i odebrania toru , a 
legaci kolejowi nie poczynili żadnych zarzutów, 
podstawie tej udzieloną będzie koncesya na prowa­
dzenie ruchu na linii, łączącej zakład z torem głó­
wnym kolei Północnej. , , .

•—  Z e  s p r a w  ko le jow ych . W niektórych dzienni­
kach pojawiły się wieści, przypuszczające, że awans 
styczniowy urzędników kolei państwowych nie nastąpi, 
przez co doznaliby urzędnicy krzywdy, .lak się do­
wiadujemy z pewnego źródła, dyrekcye ko ejowe 
w kraju, jak również jeneralna dyrekcya w Wiedniu 
przygotowały w należytym czasie wszystkie z wspo­
mnianym awansem połączone czynności, a dotąd nie 
mógł on być ogłoszonym jedynie z tego powodu, iż 
budżet państwowy nie został uchwalony. Iwierdzic 
można z wszelką pewnością, że awans ogłoszony zo­
stanie w połowie marca i b ę d z i e  m i a 1 moc. o b o ­
w i ą z u j ą c ą  od  1 s t y c z n i a  b. r.

Również dowiadujemy się, iż utworzenie trzeciej 
dyrekcyi ruchu w kraju, w zasadzie postanowione, 
odroczone zostało do roku przyszłego i na lok przy­
szły dopiero wejdzie w życie.

Na lin ii W ied eń -P od w ołoczysk a  przy pociągach  po-

zdrowieńców im. Bilińskiego jest już 
niebawem będzie otwarty.

—  S ty p e n d y a .  Ze Lwowa donoszą nam : (X ) Ra|L  
zawiadowcza fundacyi ś. p. Dra Antoniego Lachowi­
cza nadała stypendya o rocznych 500 złr. na rok 
szkolny 1892/3 z pomienionej fundacyi krewnym fun 
datora: Stanisławowi Antoniemu dw. im. Piwockiemn, 
uczniowi II klasy gimnazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie; Maryi Ksaweryi dw. im. Piwockiej, uczen­
nicy IV klasy szkoły wydziałowej żeńskiej im. św. 
Jadwigi we Lwowie; Zofii Władysławie dw. im. Emis- 
bergerównej, uczennicy I klasy szkoły ludowej w T łu­
maczu.

P. Józef Teodorowicz' z Russowa nadał na mocy 
przysługującego mu prawa stypendyum o rocznych 
60 złr. z fundacyi ś. p. Klementyny Teodorowicz, 
Wandzie Gutowskiej, uczennicy III roku szkoły pize- 
mysłowej we Lwowie. ,

-  P r z e d  t ry b u n a łe m  k asa c y jn y m  w Wiedniu od 
była się w sobotę rozprawa, w sprawie Hend’gera 
Trybunałowi przewodniczył radca dworu Czyszczan,

trybunału wchodzili pp. : Wawel-Louis. 
Strumiński, Mossór i Mutz. Obroń

to ryskiego
ckiego, bar, _ ,
korowskiego, cały zastęp polskich wyższych 
szych urzędników, literatów i publicystów, a mię­
dzy nimi p. K laczkę i p. K ożm iana, wreszcie 
bawiących tu młodych naszych rodaków artystów, 
przemysłowców i t. d. Dosyć dużo osób także 
umyślnie z K rakow a i Lwowa przybyło na ten 
dzień, między niemi dyr. Tow. muz. p. Barabasz 
i wielu sprawozdawców różnych dzienników. Ale

XVIII
frontowej 
zdowej

wieku. P. Kowalczuk przedłożył rysunek I dzie, aby konsumcya nafty, rafinowanej i opodat- 
fasady zamku w Zbarażu od strony wja-1 kowanej na W ęgizecb, nie była stale zapewnioną 

XVII w. Widać z niego, że projekt słyn-1 w Austryi, a poprawa tegozuowej z .a. v i i  w. ii mac /. uicgu, pivjcivt oij u -1 »» au ow j., « „ stosunku na korzyść
nego architekty włoskiego Scamozzego, podany przez finansów austryackich na dłuższy czas była utru-
Dra Czołowskiego w jego „Zamkach i twierdzach na dnioną.
Rusi" nie został w tej budowie przeprowadzony; I l l ' i e d r i i  27 lutego. Cesarz w yjechał dzisiaj
w rzucie poziomym są znaczne różnice, a wykonanie rano do Weis, skąd uda się na spotkauie Cesa-
części architektonicznych nie należy do wzorowych, rzowej.
W końcu podał p. Bostel kilka wiadomości o złotnictwie B i n l a - F « « '/ . t  27 lutego. Autentyczny tekst 
i malarstwie w Przemyślu na podstawie materyałów, I projektu ustawy w sprawie metryk cywilnych nie 
zebranych w archiwum miejskiem przemyskiem. Sta-1 został dotychczas przedłożony Koronie,

a w
sp ieszn ych  w p r o w a d z i ł a  kolej państwowa w ruch wozy Ł opu szań sk i, Uhle, Strumiński
osobowe mogące być pod każdym względem wzorem ; l cą  z urzędu był Dr Mikocki. Radca Btramińs 
są one przestronne, widne, czyste, z wszelkim kom- przedstawił wyniki rozprawy kr*k* ^ ^  
fortem urządzone, a przytem w nocy gazem oświetlane, wniesione przez Heudigera i jego matkę Paulinę 

—  Z T o w  oficya lis tów  p ry w a tn y c h .  Do bawią- żalenie nieważności, oraz . . ,
cego obecnie w Krakowie zasłużonego prezesa To-1 sione tylko przez matkę. Powody zazalema nieważno 
warzystwa wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych,
Stefana lir. Zamoyskiego, udała się wczoraj deputa-1 głównej rozprawy

* *  ~ j *  S iek ierE jilak iego ,
wdzięczność z a  wszel-1 sprzeciwienia się obrońcy; 3) nie zachodzi zbieg zbro 

dni oszustwa i oszczerstwa, ponieważ oszczerstwo 
Po omó-1 było tylko środkiem do oszustwa; 4) zbrodnia doko

• rn ____ I
wieniu ważnych spraw,

co najw ażniejsze, to że ja k  jeden mąż stawił się 
cały wiedeński św iat muzyki i krytyki, z Brahm-

za WS7e^iest"głów na "p o w a la  a D n lg a^b o V ^ n ieg o  I zebranych w archiwum miejskiem przemyskiem. Sta-1 został dotychczas przedłożony Koronie, gdyż nł< - 
now a^a krytyki B a u m g a rtn e r b r a ł  osobisty udział tut zjednoczonego cechu malarzy i złotników z roku żenie obszernego sprawozdania, zawierającego u- 

koncercief akom paniując na fortepianie do ca- 1625 przepisuje bardzo ciekawe postanowienia odno- zasadniem e projektowanej ustawy, w ym aga dłuż-
- - ’ ™ 1śne do sztuk mistrzowskich. Prelegent wymienił 33 szego czasu.

złotników i 7 malarzy przemyskich z lat 1402— 1675. R z y m  27 lutego. Austro-węgierski am basador
Przy wyborach zarządu grona lwowskiego został po- przy Stolicy św. hr. Revertera przybył wczoraj 
nownie wybrany przewodniczącym p. Władysław Ło- w południe wraz z całym personaleni am basady 
ziński, członek Akademii, a zastępcą przewodniczą- w czterech powozach do W atykanu, gdzie jako  
cego członek Akademii prof. Dr Tadeusz W ójcie-1nadzwyczajny poseł, mający wyrazić życzenia

swego monarchy, przyjęty został przez Papieża 
Po odczytaniu tego sprawozdania grona lwowskie-1 na uroczystej audyencyi. Hr. Revertera wręczył 
Dr Stanisław Tomkowicz, przedkładając plan ro-1 nasamprzód Jego Świątobliwości pismo, uwierzy - 

zw filharmoników, wymarzyć trudno. Przyjęcie I boty architekta p. Stryjeńskiego, ^tudzież fotografie, |te ln ia jące  zleconą mu m isyę, a następnie o a 
num eru, uw ertury orkiestrowej Echa zwrócił w osobnym komunikacie uwagę na trzech- 

' znakomitem nawowy koscioł drewniany barokowy w Kozem- 
Fuchsa barku, jako na rzadki w tym rodzaju przykład. Ko-

- • ' ‘ • 1, i j. i - -.- i v „ jokhv niedo- ściół wystawiony został w r. 1756. Wnętrze jego
odwołanie od kary, w m e-|by ło  poważne, lecz trochę chłodne, ^ ‘^ r / ^ ałaJ  doW(tdzi  ̂ że był projektowany przez architekta i sta-

z o r k i e s t r ą ,  rannie obmyślany z przeniesieniem form kamiennych 

pułkownika Siekierzyńskiego z Fe-1 wywołano Uucznem, oKiasuami auiu™, który’ J y m  | R o jo w y c h  ^ S b w i c l .  S #» b ^

do

W ~ _______ 7   ,________  - i
łego szeregu utworów solowych wokalnych. Ten 
jego współudział już sam świadczy wymownie^o I 
wysokiem znaczeniu, jak ie  tu fachowi znawcy 
muzyki Żeleńskiego przywiązują.,

W ykonanie stało na wysokości tak wygórowa-1 
nych oczekiwań i dając poznać utwory . . . .  
skiego w całej możliwej doskonałości, przyczyniło | chowski. 
się niemało do ich sprawiedliwego ocenienia. Cze­
goś idealniejszego, ja k  g ra  orkiestry operowej tak | go 
zw. filharm 
pierwszego
leśne, jakkolw iek w ykonanej pod 
kierownictwem dyrygenta operowego.

Stopniowo atmosfera się 
chór męski

zającego
stwa wyrazić najserdeczniejszą _
kie trudy i starania dla instytucyi tej przez hrabiego
Zamoyskiego od jej założenia ponoszone. Po omo- „ . ..

dotyczących rozwoju Towa-1 naną została za granicą, dlatego powinna być karaną
rzystwa i przysporzenia korzyści członkom, 
wdowom i sierotom, deputacya przedłożyła

wierzające.
ńei sa nasteDuiace: 1) nie powołano na świaaków doi po ślicznym psalmie na .
ŚC1 są następujące. ) y  SiekierzyńBkieg0 z Pe-1 wy wołano lmcznemi oklaskam i autora, który ty m I barokowych
t e r s b u r g a ,  p u ł k .  M a r b g r a f s k i e g o  z  W a r s z a w y  i P o p ła w -  numerem sam dyrygow ał, Tosamo miało miejsce | V\ dyskusyi podnms pro.  iiszcz i n /.

■    ' aryi H albana, odśpiewanej przez jednę z pierw-
i. Aapał dosię- w icoscieie sw. oaruomieja, .. a . i  ..., ■ *»* j  » -■ 1  ̂ y  i-  - > .

występie Loli gdzie formy stylu gotyckiego zostały w ten sposób zeznał przed sędzią śledczym , iż b rcyciuet, IMO- 
w muzyce do do drzewa zastosowane. Prof. Wł. Łuszczkiewicz i quet i Clemenceau dokładne mieli wiadomości o

oraz icł) 
lir. Za­

moyskiemu prośbę o aprobatę i poparcie wniosku 
oddziału krakowskiego co do uczczenia 25 rocznicy 
pracy dyrektora biura administracyjnego Towarzystwa, 
p. Romualda Makarewicza. Jak wiadomo, oddział kra­
kowski uczynił wniosek utworzenia iundacyi stypen- 
dyjnej dla sierót dziewcząt po członkach Towarzy­
stwa imienia Romualda Makarewicza, sądząc, iż fun- 

taka będzie najwłaściwszym, a jest jedynym

podług ustawy zagranicznej. Obrońca Mikocki popiera 
zażalenie nieważności, z powodu niezacytowania Sie 
kierzyńskiego; trzeba było przynajmniej spróbować. 
Co do zbiegu zbrodni, to nie można czynu jednego 
na rozmaite rozkładać zbrodnie.

Po uzasadnieniu przez obrońcę powodów zażalenia 
nieważności, oświadczył się jeneralny prokurator, 

odrzuceniem zażalenia nie-

P° . „ . - -
szych sił opery tutejszej, Grengga. Zapał dosię­
gną! swego szczytu dopiero po 
Beeth w pieśniach, a zwłaszcza w muzy
słów Mickiewicza „Słowiezku mój". W ywoływano sekretarz komisyi złożyli następujące prace p. Ma 

śpiew aczkę, k tóra  niedość że musiała tę |c ie ja  Bersohna z W arszawy: 1) O domu Wita Stwo 
pełną piękności, istotnie prześliczną pieśń powtó­
rzyć, ale jeszcze nad program  dodać była zuie 
woloną pieśń czw artą: „Łaskaw a dziewczyna1', 
którą sobie i Żeleńskiem u nowy tryum f zgotowała.
Reszta p rogram u, jakko lw iek  mieściła wiele nie­
pospolitych rzeczy, ja k  „W ilię" i „Chór strzelców"

własnoręczne obszerne pismo Najjaśniejszego Pana 
z życzeniami oraz k ilka podarunków, między któ- 
remi wspaniały, brylantam i wysadzany' krzyż z ko­
ści słoniowej. Po oficyalnej audyencyi zaprosił 
Papież am basadora do prywatnych swych ap arta ­
mentów, gdzie hr. Revertera spędził jak iś  czas 
na rozmowie z Jego Świątobliwością. —  N astę­
pnie złożył hr. Revertera wraz z personalem am- 

wypadek widzieć mo^na w Mogile pod Krakowem I basady wizytę kardynałow i Rampolh.
kościele św. Bartłomieja, wzniesionym w XVI w., | F a r y *  27 lutego. Figaro  opowiada, że Lesseps

dacya
dotąd sposobem, w jaki Towarzystwo wdzięczność 
8woją okazuje osobom zasłużonym. Myśl utworzenia
n°W(.j fundacyi styp en dyjn ej bardzo ży cz liw ie  p rzy­
jd ą  zo sta ła  przez lir. Z am oysk iego , k tóry też z naj- 
wyższem  uznaniem  m ów ił o zasługach  p. M akarew i­
cza dla T o w a rzy stw a  i w yraził o p in ię , że  projekt 
Iundacyi styp en dyjn ej n iezaw odnie  
oddziałach  znajdzie gorące poparcie.

radca dworu Siegler, za odrzuceniem zazaiema m c-.oraz m u z ^ y  « w j w s ,  I zwrócić autorowi, drugą odstąpić Komisyi literatury
ważności z następujących powodów: „Nie można wrażeniem ine dorów nała tem u punkto ^  teRO i oświaty, a ostatni k o m u n i k a t  o bóżnicy inkastelo- 
świadków zagranicznych zmuszać do stawienia siejcyjnem u. .  ,  .  ] ączyh  koncertów wanej pomieścić w „Sprawozdaniach." P. Alfred Ró
p re d  sądy austryackie. Od.oczenie rozprawy nie by przeciągu,en.e zwykłej m i a r y  t u t e j s z y c h  koncer ^  «  e ,  p p0Iunika w ka-
łoby doprowadziło do celu. Co s ę tyczy zbiegu | poJudniowych.^Spóż:nmna^godzma kazała sle t | ^ , . zeP wile, / kirj ^Stanisława Radziwiłła zmarłego r.

Ai i n ™  atoai oprócz przewodni

sza w Norymberdze i figurze Najśw. Panny do tego 
domu się odnoszącej, a obecnie pomieszczonej w mu­
zeum germańskiem; 2) Studenci polscy w Bolonii i 
tablice herbowa im poświęcona; 3) Komunikat o in­
teresującym przykładzie bóżnicy inkastelowanej w Łu- ^ _
cku z lat 1626— 1629. Uchwalono pierwszą z tych n y ,  odrzucający powszechne głosowanie, oraz wmo

dcli, I ski, proponowane przez Graux’a i Frćre Orban. 
K r i i a s c i a

m atactwach panam skieh. Już w r. 1888 mieli oni 
gorliwie interweniować u obu Lessepsów w celu 
uniknięcia procesu, którym  grozili Hertz i Rei- 
nacli.

( t r u l i  mc l a  27 lutego. Konserwatywny zw ią­
zek okręgu brukselskiego przyjął na wczorajszera 
zgromadzeniu niemal jednogłośnie porządek dzien-

prac,

we

do celu. Co s ę  tyczy zbiegu 
zbrodni, to są istotnie dwie zbrodnie, ponieważ 
oszustwo skierowane jest przeciw osobom. Co się ty 
czy niekompetencyi sądu, to Rosya zrzekł* się żąda 
nia, by j°j Hendigera wydano; nie można także mó 

wszystkich | wić o Pm, aby oskarżonego sp tkała w Rosyi mniej­
sza kara, niż w Austryi, ponieważ podług ustawy ro 

T a r-1 syj8kiej tego rodzaju zbrodnia pociąga za sobą utratę

jako obcłiodzacą więcej uczonych niemieckich, — ; r _ r  —
H r u h s e l a  27 lutego. Referendum ludowe od­

było się wszędzie spokojnie. Ogólny wynik w Bru­
kseli i na przedmieściach jest następu jący : liczba 
zapisanych na liście glosujących wynosiła 111.700; 
głosowało 60.279; za wnioskiem Jansona padło 
49.660 głosów.

t ! r u K » ł* I a  27 lutego. W niosek Jansona, nad 
którym odbyło się referendum ludow e, żąda po- 

początek I wszechnego czynnego praw a wyborczego dla wszyst-

najbliższych. Sądzę , że cokolwiekby powiedziała, 
7  nnri Wisłv. D o" rozsadzania zatoru pod Tar-1 syjskiej tego rodzaju zbrodnia p o c i ą g a  z a  s o b ą  utratę I traktow ać musi kompozycye dziś słyszane

’ kiesko zalewu sąsiednich wszystkich praw, dożywotnia deportacye na Sybir, O bjaw y powmżue, na respekt zasługujące. y o
‘ Ł kara w Austryi przesadą uważać powodzenie dzisiejsze za tryum inówką, który spowodował 

gmin, odkomenderowany został ten oddział inżynieryi 100 pletni
praw, dożywotnią 

i piętnowanie. Czasowa

południowych. Spóżuium* gi.

0 W l o w o  oce-l 1599. W dyskusyi zabierali ^  i obecny,
„iać nie potrzebuję utworów, u nas dobrze zna- czącego .sekretarza prof. W .Łuszczkiewicz obecny |
nych, które dla W iednia były nowością. W a ż n i e j  na posiedzeń,., X Eustachy Skrochowski
s z e m  będzie to , co powie tu tejsza krytyka w d n i a c h | r e s z c i e ^ p .  ^ nJd miniatura^ j  kode-lkich, którzy ukończyli 21 rok życia.

1 , •• i..C'/9 np i akol ksu Baltazara Behema i stosunek ich do Narreuschiffu B r u k s e l a  27 lutego. W edług nadeszłych tu
traktow ać musi kompozycye dziś słysz L ..Ł u ..I Seba8tyana B,.anta. “ Wysłuchanie dalszego ciągu tej doniesień, były rezydent w K atanga Lippens i je-

odłożone zostało z powodu spóźnionej pory go towarzysz Debrnyn, zostali zabici w starciurozprawy

woiskowei który w piątek ukończył pomyślnie roboty I jest więe łagodniejszą". Po krótkiej naradzie, odrzu- bezwzględny, Ogarniający .
około rozsadzania zatoru pod Dąbrówką. Oddział ten I cił trjbunał kasacyjny zażalenie nieważności we wszyst kie masy, zapew niający jednym  zam aci p p 
b e d z i e  p r o w a d z i ł  roboty pod Sierosl,lwicami. Ażeby te kich punktach z przytoczeniem powodów, wymienio- larnośc. Ale co można śmiało tw ien  zii ,  I
roboty n a j s z y b c i e j  postępowały, w y s ł a n o  wczoraj drugi nych przez jeneralnego prokuratora i skazał Paulinę św iat artystyczny odtąd nabierze w ięk s. g ; :
oddział inżynieryi wojskowej z Krakowa- odpłynął| Hendiger na ponoszenie wszystkich kosztów. Co s ię | nowania dla muzyki po lsk ie j, jako niepozostają

s w y m  wpływem szero- do następnego posiedzenia

Dział ekonomiczny.
on

po r.

w
cesarstwa

porozumieniu
niemieckiego

są 
ru-

więc i 
na

Wisłą n a  łodziach i dziś rozpoczął roboty około I tyczy odwołania od wymiaru kary, to decyzya za 
r o z sa d z a n ia  zatoru pod Wolą Zabierzowska. Tak więc padnie na posiedzeniu tajnem.
% dwu punktów prowadzone są roboty około rozsa- — O sk a r  S ta n i s ł a w s k i ,  b. naczelnik wydziału spra- 
dzenia zatoru. ‘ I wiedliwości w b. Radzie administracyjnej Królestwa

Dziś również wyjeżdża trzeci oddział inżynieryi | Polskiego, od r. 1869 emeryt, zmarł w dniu 10 b. m. 
wojskowej z Krakowa celem przeprowadzenia rozsa­
dzenia zatoru na Dunajcu pod Siedliszowicami powy­
żej ujścia Dunajca do Wisły.

—  Dla do tkn ię ty ch  pow o d z ią .  .Jadwiga lir. Bra- 
nicka złożyła na ręce p. delegata Laskowskiego kwotę 
50 złr. z przeznaczeniem jej na zakupno węgla dla 
dotkniętych powodzią w powiecie Krakowskim. Za 
kwotę tę nabyto 300 cetnarów węgli i dziś one zo­
s ta ły  wysłane na miejsce przeznaczenia.

—  Do b a z a r u  k ra jo w e g o  nadeszły bardzo piękne 
i oryginalne kilimki z Podola.

  yy s p r a w ie  e m ig racy i .  Celem zapobieżenia nie­
bezpieczeństwu zawleczenia cholery z Austro-Węgier 
do P rus, wydały władze pruskie 
z rządem saskim i rządem
rozporządzenie, wedle którego odtąd tylko takim ga­
licyjskim i węgierskim wychodźcom wolno będzie 
przekraczać pruską granicę, którzy zaopatrzeni 
w karty okrętowe, wyjąwszy karty podróży na diu- 
gim pokładzie. Wszyscy inni wychodźcy, a wi 
tacy, którzy posiadają tylko bilety na podroż 
drugim pokładzie, t. j. III klasy, będą od granicy 
bezwarunkowo oddaleni.

—  J u b i le u s z  O jca  ŚW. z  Rzymu nadszedł pod 
adresem X. Arcybiskupa Morawskiego, ks. Eustachego 
Sanguszki Marszałka krajowego i ks. Pawła Sapiehy 
następujący telegram w odpowiedzi na słowa czci i 
hołdu, wysłane przez zgromadzonych na jubileuszo­
wym obchodzie w kasynie miejskiem dnia 18 b. m .:

Życzenia i uczucia, wyrażone przez was we wła­
snemu imieniu i w imieniu Polaków, w-spólnie obcho­
dzących jubileusz papieski, przyjął Jego Świątobli­
wość najwdzięczniejszem sercem i wszystkim udzielił 
swego błogosławieństwa. K a rd yn a ł Eampolla.

Z Chrzanowa donoszą nam , iż tamże obchodzono 
uroczyście jubileusz Papieski. Z wieży kościoła po 
wiewała chorągiew, a front kościoła ozdobiony był 
wieńcami i transparentem. O godzinie 8 zebrała się 
w kościele młodzież szkolna, a po Mszy św. przemó­
wił do niej X. katecheta, objaśniając znaczenie uro­
czystości. Sumę odprawił X. proboszcz Głębocki, a 
kazanie wypowiedział X. wikary Strzelecki. Na Sumie 
był obecny p. starosta Rogojski, oraz przedstawiciele 
władz rządowych, autonomicznych i wojskowych. Wie­
czorem całe miasto było rzęsiście oświetlone.

Również i zakład hr. Skarbka w Drohowyżu obcho­
dził z niezwykłą uroczystością jubileusz Namiestnika 
Chrystusowego. W miejscowej kaplicy pałacowej, gu 
stownie na ten cel przybranej, wśród solennego 
bożeństwa przemawiał gorącemi słowy miejscowy ka­
pelan do zgromadzonej publiczności, oraz wychowań- 

zakładu. Wieczorem zakład był świetnie

cej w tyle po za ogólnym ruchem muzyki euro­
pejskiej ; że liczyć się będą musieli układający
programy koncertów tu i gdzieindziej z utworami I p0 Sjedzenje w d. 2 2  1,. m ., na 
Żeleńskiego, dotąd mało poza Polską znanemi;I Wyboru prezydyum. Prezesem wybrano ponownie 
że śpiewacy zachęceni zostaną do brania jego chó-1 'peodnra B a r a n o w s k i e g o ,  a wiceprezesem 

w K o w h ^ ^ R S u ż y c i a .  Zmarły był współpraco-1 rów w swój repertuar, przekonawszy się , że mogą p Alberta M en  d e l  s b u r g a .  Następnie załatwiono 
wnikiem W ielkiej E ncyklopedyi Orgelbranda, nadto one wykonawcom zapewnić rzetelne powodzenie. zamknięcie rachunków za r 1892 ,  a wniosek p. 
napisał nowieści: Ślepy" i „Zabielscy," oraz korne- To już je s t wiele i o to głownie chodziło. A za Keicha o przedstawienie Kołu polskiemu potrzeby

‘ oprócz tego tłómaczył wiele jednę z większych zalet koncertu uważam z tego r<jwnomierneg0 uwzględnienia projektów kolei lo-
powieści z jeżyków: francuskiego, niemieckiego i an- punktu widzenia iż nie urządzono z niego manife- k a |nych dla zachodniej części kraju a nie prze- 
■delskWn P r7a7 kilka lat w szkołach w Warszawie stacyi polskiej, lecz Traktowano go jedynie jako  waźnie d |a wschodniej, przekazano kouusyi kole- 
° 1 8 A1 I vin używana Historya powszechna" przedsięwzięcie artystyczne, bez barwy politycznej. h owej dla poprzedniego zbadania stosunków i uło-

y * ‘   Im więcej takich powodzeń czysto artystycznych L cnia petycyi .W icep rezes  p. Mendelsburg podniósł

„ Arabami.
Londyn 27 lutego. Król wysp Tonga umarł 

na influencę.
Zofia 27 lutego. Z powodu rocznicy urodzin 

księcia Ferdynanda, całe miasto było wczoraj o- 
zdobione flagami. Po odśpiewaniu Te Deum  w ko-

się przed prezesem miuistrów, jako przed zastępcą 
księcia, defilada wojskowa przy udziale licznych 
tłumów ludności. Wieczorem miasto było ilumino­
wane i urządzono uroczystości ludowe.

M o w y  J o r k  27 lutego. P arostatek  „La Nor­
m andie" przyjął ładunek 500.000 dolarów w z l o ­
cie. Tęjsam ej wysokości sum a zamówiona została 
na wtorek wT skarbie państwowym.

H A D E  S L A K E.
rtykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

w taki sposób, iż nawet najwra-1 stwa. Tern lepiej zaś, jeżeli udało się sprawić, że też uchwalono. Spraw ę obsadzenia posady adjun-1
1 • ■ "  — 1-oir.irAi, m-nimmn od- | konceptowego postanowiono na razie odroczyc•łyby ten środek przyjmować bez większa część numerów wokalnych programu od- 

a nrzed otrzymaniem patentu wla- śpiew aną została w języ ku p o s ’i m,  a s iu m a

oleju rycynowego 
żliwsze osoby mo
wstrętu. Wynalazca przed otrzymaniem patentu 
sności, nazwisko swoje zachowuje w tajemnicy.

—  N a k ośc ió ł .  Pewien neofita holenderski ofiaro 
wał na rzecz budowy kościoła w Lourdes 3,000.000 
franków.

—  N ekro log ia .  Ambroży N o s k i e w i c z ,  właści­
ciel dóbr, przeżywszy lat 77, zmarł dziś w Krakowie. 
Pogrzeb odbędzie się we środę o godz. 3 po południu

domu pod L. 29 przy ulicy św. Tomasza.
— Brat Maciej K o t o w s k i ,  Towarzystwa Jezu­

sowego, przeżywszy lat 54 , z tych w zakonie 35, 
zmarł dziś w Krakowie.

—  X. Karol T o b i a s z e k ,  proboszcz parafii ła 
cińskiej w Czerniowcach, zmarł tamże przed kilku 
dniami. Zmarły przed objęciem probostwa był kate­
chetą gimnazyalnym w Stanisławowie, Tarnopolu i 
Suczawie.

R o p o r f u a r  t e a f r u  k r a k o w s k i e g o .
We wtorek 28 b. m. po raz drugi: Szw edzka za­

p a łka , komedya w 1 akcie przez Chmurkę i Chory 
urojenia  (Le malade imaginaire), komedya 

aktach Molióra.

śpiew,— j ----------- „ .. . . .
ich publiczność przeważnie niepolska i te obce so­
bie dźwięki z niekłamanym przyjęła aplauzem.

Kompozytor nasz po koncercie otrzym ał wiele 
zaproszeń do różnych domów polskich tutejszych, 
a pol.skie Towarzystwo śpiewackie „Lutnia" u rzą­
dza dziś wieczór komers na jego cześć.

w

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z A kadem ii  Umieję tności- Komisya historyi sztn- 

ki odbyła dnia 9 lutego b. r. posiedzenie pod prze­
wodnictwem prof. Maryana Sokołowskiego.

Sekretarz odczytał sprawozdanie grona lwowskiego 
komisyi z posiedzenia, odbytego we Lwowie 30 gru­
dnia 1892 r. pod przewodnictwem p. Wł. Łozińskie­
go, na którem p. Bostel przedłożył komunikat „O zy- 

idacli złotnikach XVIII wieku." Na podstawie inwen­
tarzy żydów ziemi lwowskiej i powiatu żydaczow- 
skie-o spisanych w r. 1765, wykazał autor ogromny 
3  S ’,  iyddw i-totniWw. Sam L .d w  » ,  
6.159 ludności żydowskiej liczył 94 żydowskich zło- 

Łoziński wyjaśniał powody,

Z g ro m a d z e n ie  ogólne Tow arzystw a rolniczego 
okręgowego krakow skiego odbędzie się jutro o \ 
godzinie 10'/a w sali Rady powiatowej w K ra­
kowie w edług następującego porządku: 1) zaga­
jenie posiedzenia przez przewodniczącego; 2j od-1 
czytanie i przyjęcie protokółu z ostatniego posie­
dzenia; 3) sprawozdanie z czynności W ydziału za I 
czas od ostatniego posiedzenia, t. j. od dnia 3-go| 
czerwxa 1892 ; 4) sprawozdanie komisyi kontrolu­
jącej o zamknięciu rachunkowem W ydziału z fun 
duszów Tow arzystw a za rok 1892; 5) wybór 
dwóch członków komisyi kontrolującej na rok [ 
1893; 6) wybór trzech członków W ydziału ; 7) re­
ferat o uprawie porzeczek, agrestów  itd. do wy 
robu w ina; 8) referat: J a k ic h  nawozów sztucznych| 
używać należy na wiosnę i z jakiem i ostrożno- 
ściami je  nabyw ać?" 9) wnioski członków.

Die S e i d e n - l a b r i k  G. Heniieberg
(k. u. k. Hoflief.), Zurich, sendet d i re c t  
au P r i v a t e :  s c h w a r z e ,  w e is s e  und fa rb ig e
Seideustoffe von 4 5  k r .  bis fl. 11*65 per 
Meter —  g la tt, gestreift, karrirt, geinustert, 
D am aste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. Farben, Dessins etc.). Porto- und zoll- 
frei. Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. 
und Postkarten 5 kr. Porto nach Schweiz.

(22 4-19) _______ ______________

Przedsiębiorstwo budowy kolei Mikuliczyn-\V o- 
rocbta, poszukuje doktora wszech nauk lekarskich.

P łaca roczna 1200 złr., wolne m ieszkanie, opał 
i światło. Bliższa wiadomość w domu bankowym 
BIau i E pste in , Kraków, Rynek gł. 12.

(508)

Telegramy biura koresp.

i tn ików . W  d y sk n sy i p .
jakie w p ły n ęły  na pojaw ien ie się  teg o  aktu. X. k a ­
nonik  P etruszew icz w spom niał o m edalu  z ło ty m  zy- 

I dow sk iej jak sie  zdaje roboty z w izerunkiem  Jerozo­
lim y  i napisem  '„Szczęśliw a Jerozolim a" hebrajsk iem , 
literam i. N a stęp n ie  przed łoży ł p. M ichał K ow alczuk  

cerkw i w  P o sad zie  R yb otyck iej

O s o b o m ,  które bądź z usposobienia natural­
nego, bądź w skutek zajęć, zmuszone są do seden- 
tarnego życia i doznają zwykle zatw ardzenia, usil-

W i e d e ń  27 lutego. (Z Izby deputowanych). I » ie z le c a m y  użycie * i ó * c k  C h a m b a r d a .
■ Przygotow ane jak  herbata należy zażywać wie­

czorem przed pójściem do łóżka, a  wtenczas przy

zdjęcia z natury - —
dobromilskim. Cerkiew pod wezwaniem 

założeniu i wykonaniu charakter

cow

na-

ilumi-

i w powiecie
św. Onufrego ma w .
pseudogotycki. Nawa przykryta beczkowem sklepie 
niem o pełnym łuku; do niej przybudowane prezbi- 
teryum prostolinijnie zakończone, tudzież nowy babie- 
niec i przedsionek, które tworzą wieżę z oratoryum 
nad przedsionkiem. Mury cerkwi wykonane są z ry-

nowany, a orkiestra wykonywała odpowiednie utwory 
muzyczne.

Krajowa R a d a  z d ro w ia  na ostatniem sweni po­
siedzeniu uchwaliła: 1) projekt statutu dla zakładu 
zdrojowego w Krynicy, niemniej i instrukcyę dla le­
karza zdrojowego w Krynicy; 2) powzięła uchwałę 
w przedmiocie fabryki wody sodowej w Krakowie; 
3) wydała opinię co do sposobu przewozu cegieł 
w mieście Lwowie ze stanowiska sanitarnego; 4) wy­
dała opinię w przedmiocie drobnej sprzedaży wapna 
i cegieł, tudzież gaszenia wapna w Krakowie; 5) wy­
dała orzeczenie w przedmiocie wychodków w młynie 
turbinowym Kniażdworze (powiat Kołomyja); 6) przed­
stawiła kandydata na docenta hygieny w seminaryum 
nauczycielskiem w Samborze; 7) powzięła uchwałę 
•co do umieszczenia chorych cholerycznych w pawi­
lonie izolacyjnym szpitala garnizonowego Ni 14 we

D n ia  2 6  lu tego  przed południem  deszcz, później 
dość p o g o d n ie ; term om etr od -j-5  O sp ad ł w  nocy  
na — 0 ‘3 C. Barom etr dość  n isk o ; o godz. 7-m ej rano 
dnia 27  lu tego stan je g o  b y ł 736’3 m m ., term om etru  
-j-0 '4 C. W iatr w schodn i.

W e w torek dnia 2 8  lu te g o :  św . R om ana opala

Koncert  k e m p o z y t o r s k i  Ż e l e ń s k i e g o .

W i e d e ń  26 lutego.
(T )  W racam z koncertu kom pozytorskiego W ła­

dysław a Żeleńskiego, który odbył się dziś w p o - I nad przedsionkiem. Mury cerawi wykonane są z 
ludnie w wielkiej sali „M usikyereińu." Spieszę niaku warstwowego na wapiennej zaprawie. Filary 
iiodzielić się wiadomością o pow odzeniu, k t ó r e  o d p o r n e  w narożnikach wyprowadzone są w kierunku
doniosłością swoją jest więcej niż osobistem powo- przekątni równocześnie z ca ością budowy i z ego
i • i »-*/-kr/\rtnrj4 I afimppTi m at6 rv<iłu. O twory ok ien n e m ałe, nn. w zor > » « • « — 7 . w . , . ■. * • a 1 1

'  Z Olbrzymi a sala, mogąca.pomieścić przeszło 2 ,0001 strze ln i^  uregulowanie karteli.
Stanisław Herburt, kasztelan lwowski i żupnik Na tem zamknięto dyskusyę. Po przemówieniach 

Taka inkastelowana cerkwią jest także c e r - 1 mówców jeneraluych i sprawozdawcy przyjęła Izba 
q  ‘  J  k t ó r e j  widok ty tu ł: podatki pośrednie — podatek konsum cyjny.

przedstawił również Następnie uchwaliłaś Izba bez zmiany proponowa-
z lunę- ne przez kom isyę rezolucye, a  mianowicie rezo-

r  Q avvstnkracva miejscowa z k tó re i|tam i naa otworami okiennemi. wieża ma kilka otwo- lucyę , w zyw ającą rząd do złożenia Izbie spraw o
11!CZm! irl T a ż nie nanie między niemi ksie- rów strzelniczych. Materyał stanowi kamień częściowo zdania o imporcie opodatkowanych napojów sp,

widzieliśmy p rzew ażne panie mięuzy wnratL wv. W aU,,,. tnbiirv e,-Pk- rvtusowveh z W ęgier, dalej do wzięcia pod roz

Minister skarbu przedkłada projekt ustawy, doty­
czącej sprzedaży zbędnych nieruchomości, będą­
cych w łasnością państwa, a położonych w obrębie 
tw ierdzy Kdnigriitz.

W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej nad
..A.. ..V,a. ......____  budżetem m inisterstw a skarbu toczyły się obrady
Michał Kowalczuk | nad rozdziałem : Podatki pośrednie (podatek kon- 

sum cyjny). . .
Dep. K r o n a w e t t e r  nazyw a system teraźniej­

szych poborów podatków konsumcyjuycli w m ia­
stach zamkniętych i podział tych miast podług klas 
taryfy podatkowej, niesprawiedliwym. Mówca do­
m aga się zniesienia podatku konsunicyjnego od 
mięsa, a '  podwyższenia tego podatku od piw a i 
wina po za obrębem miast.

Dep. R o b i c z  zbija wywody dep. Kronawettera, 
o ile takowe dotyczyły wiejskich stosunków.

Dep. K r a m a r z  ostrzega przed uznawaniem 
k arte li, omawia szczegółowo historyczny rozwój 
takowych w pojedynczych krajach

w racają one i regulują funkeye traw ienia bez po­
trzeby najkrótszego odryw ania się od zwykłych 
zajęć'. Skład w Krakowie w aptekach pp. Redyka 

W iszniewskiego. (41 10-15)

K I  I t S A  T K L E G K ł F I (  / , X E .
W i e d e ń  27 lutego 2 godzina 30 min. po poł.

ludzi była nie przepełnioną, ale dobrze zapełnio­
na Śmiało liczbę obecnych ocenić można na I ją
i ąńn  1400 osób. Zgrom adzenie przedstaw iało ruski. , , „„ - -
widok nader elegancki. Znacznego kontyngensu kiew w Załużu obok Starego Zbaraża, 
dostarczyło wykwintniejsze mieszczaństwo i tutej- w perspektywie i rzut poziomy przedstawił 
S7-L inteligeneya; obecnym był cały św iat prasy, p. Kowalczuk. I tu sklepienie jest beczkowe 

„• J: uJLiA  nrvstokracva miejscowa, z której tami nad otworami okiennemi. Wieża ma kil

-  3  papier, opod. . ! 99 10 
p  'A srebrna „ 98 85

(S-S 4% złota . . . 117 95
5 5°/„ pap.nieop. j -------

Akcyeban.aus8t.-w .;990 —
„ kredytowe . 338 70

L o n d y n ........................121 20
N a p o le o n y ..............  9 64*/.
D ukaty . . . . . . .  5  69
M a rk i.......................... ; 59 25
4% Renta w ęg. kor. 95 45 
4% „ „ złota 116 15
Losy prem. w ę g . . . 152 — 
L osy tureckie . . .  i 49 90

r ł r .  c t.

A n g lo b a n k  ..........
U n io n ..........................|258 75
Bankverein . . . .  126 90 
A kcye Liinderbank. 243 90 

„ kol. Kar. Lud. 219 75 
„ „ lwowsko-

czerniow. '261 50 
„ „ połudn. . 110 50

E lb e t h a l ................... j243 75
N o r d b a h n  ; 2955
Staatsbahn . . . .  ;315 —
A l p i n ........................  56 40
A kcye tytoniow e . — — 
R u b le ........................... 128 12

pow y-

U sposobienie g iełdy: s ta łe .  

B e r l i n  27 lutego. 
B anknoty austr.. . i 168 60 
Krótki W iedeń . . 168 50 
B anknoty r o s .. . . 216 45 
5 ° / 0 L isty zast.pols. | 6 8  10

4°/„ Listy likw. pols. 65 90 
Akc. kol. Kar. Lud 92 60 

_ austr. kred. . 1*2 87 
Ultimo Ruble . ■ • |216 50

O D P O W I E D Z I A L N Y  R E D A K T O R  I W i  DAWrCA

M ich a ł C h yliń sk i.
zesa Koła P- Jaw orskiego. Dalej widziałem I żydowskiem w XVIII w ieku; wspomniane już 
z członków Izby w yższej: księcia Jerzego Czar-1 żej spisy żydów ziemi lwowskiej wykazują najwię-

_..istępnie . . . .  . . .
rzad do rozwinięcia działalności w tym kierunku,

L” WZnan, filantrop p. Antoni BiMoki ntoijt n. ,  cztonkOw w , - w          w  K r a k o w i e ,  « > - n e k .  L. 3 0

- ^ b a n f a t o t y '  z a g r a i ^ ć z i i e ^  m o n e t y  k u p u j e  i  kautor wymiany filii c, k, upr*» gal. Banku hipotecznego ochotną6 pocztą^ bez doliczenia prowizyi,
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami
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Kapitał 10.000 złr.
jest potrzebny na hipotekę wielkiej i ren 
townej realności w śródmieściu, zaraz po 
wierzytelności Banku krajowego. Wia 
domość w komis. - informacyjnem Biurze 
pana W ład ysław a  Jaw orsk iego  
w K r a k o w i e  ul. Grodzka L 30. .521-1-3)

H A J 1 T E K
obszaru 426 morgów*", nad Wisłoką, w 
dobrej glebie, budynki w dobrym stanie 
i dostateczne, jest do sprzedania. Bliższa 
informacj a pod lit. W. T. poste restante 
G aw łuszow ice. (520-1-4)

TRAWĘ MIODOWĄ
(HOLC US LAN  ATUS)

H’l t t n n e J  p r o d u k c y l ,  św ieży i pewny, sprze 
daje  Zarzyd dobr I l b r i e i ,  poczta  Ł a p a n ó w ,  
po  4 zlr. za korzec w raz z w orkiem  i w olny od 

sy łk y  do kolei. (455-5-20)
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Zarząd  ekonom iczny folw arku Niziny
ma na sprzedaż do S i e  W II za go 
tową zapłatę, 100 kilo netto z wor­

kiem, loco stacya Jaślan y :
G rocłl V ic to r ia  gruby, biały 
bardzo piękny i plenny, po 9 złr. 
O w ies Ir la n d z k i gruby, biały 
i plenny, po 7 złr.; J ęczm ień  
P ro b o szczo w sk i po 6 złr.w.a 

Próbki na żądanie. Korespondencya 
przez pocztę Gawłuszowice. (501-2-3)

l1.000,000-1.50(1,000 złr.
zaliczki g o t ó w k ą  szukam  
znacznej le śn ej p o sia d ło śc i

w Galicyi lub w Węgrzech.
Również poszukuję p a ręse t
do kilkanaście se t niorg. la só w  
za gotówkę t. j. d rze w a  zdatnego 

na ek sp ort.
F. A. D r w ę s k i ,  Centralna agentura  
dóbr, lasów,  hipotek i dom komisowo-  

zb o ż o w y  w Poznaniu.  (432-4 6)

D om  bankow y
• | L u d w ik  T h a lb e r g
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w Wiedniu, IX/I., Hdrlgasse 4 ,
właściciel od 5 lat wychodzącego, uzna­
nego z najlepszej red ak cji pisma 
finansowego „Neueste Wacl«rleliteii“

uskutecznia

transakcye giełdowe 
i kapitałów

za policzeniem ty lk o  2 z łr . 5 0  ct. 
należytości meklerskie] (za szlus) op ła-  
tnie z prow izyą i rozporządza wsku­
tek swych stosunków naj pierw sze mi 

in form acjam i. (354-2 5) 

Wyjaśnień udziela najchętniej bezpłatnie

Każdy kaszel
tudzież  w szelkie n ieżytow e choroby  przew odu 
oddechow ego, k rtan i, p łu c , następn ie  dole­
gliwości w oddyclmulu , zaparcie 
oddechu, astmę, za flegm lenie, ko­
klusz i kurczowy kagzel, drapanie 
w gardle, rozpoczynającą  gruźlicę u su ­
w a najszybciej i najlepie j oddaw na najlepiej 
uznany ś ro d e k : h e rb a ta  św. Je rzeg o , paczka 
50 ct. i p ro szek  n ieży tow y św. Je rzeg o , p u ­
de łko  50 ct. z dokładnym  opisem  użycia. Sku­
tek już po kilku dolach widoczny. 
Mniej niż dw ie paczk i n ie w ysy ła  się, pocztą  
20 ct. za  opakow anie  i lis t frachtow y więcej. 
W szystk ie  zam ów ienia na leży  w prost a d re so ­
w a ć : St. Georga-żpotheke, Wien, 

V/S. Wlmmergasse 33.
Sk ład  w e L w o w i e  u ap te k arz a  P i o t r a  

U l i k o l a s c h a .  (178-4 8)

«  Specyalne urządzenia 
dla gorzelń i browarów

e

w

mm
86
s

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie karmy dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukcye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363-4-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O ch sner
w B ia ły  pod Bielskiem.

l a  m a r z e c .
Sadzonki leśne 

C e n a  z a  1 0 0 0  s z t u k :
Sosna zw> cz. 1 i 2 let po 50 c. i 1 zł 

„ czarna „ „ „ „
„ am erykan . 2 le t „ 3 50 zł.

Św ierk  2, 3, 4 i 51 t. po 1, 150 , 2 „ 
i 2 50

M odrzew 2 ,3  i 4 let. po 2 ,2 5 0  i 3 — ” 
po polsku i po francusku. poleca I Olcha 2, 3 i 4  let. po 9. 2 50 i 3- „
i do przejrzenia chętnie przesyła ,494-1-6) | za 3 P® 3 ' 3 50 n

4 —
Klon 2 let. 25—40 cm. . 6-— „ 
Akac-ya do 30—50 — 8 0 - 1 0 0  cm.

2, 2 5 0 , 3, 4 złr.

SADZONKI, NASIONA LEŚNE I DRZEWKA OGRODOWE
s ta ran n ie  opakow ane, rozsy ła  za zaliczką pocz tą  lub k o le ją  Leśnictwo Kasańw pod Czarną.

ku czci świętego Józefa
1,494-1-6)1 , za , „^  ' I  Jasio n  1 rocz. 8— 15 cm.

KSIfGABNIA KATOLICKA
D r  W t a d .  M i l k o w s k i e g o j

w  l i r a k o w i e .
C rategus (na żyw opłot) 15-30, 25-40 c.

8 zł 10 zł.

Nasiona 
C e n a  z a  funt  —  y a k l g r . :
Sosna z w y cz a jn a l 60 zł. 

„ czarna  . 1-10 „
„ am erykań . 4  — „ 

Św ierk  . . . 1 1 0  „ 
M odrzew . . 2 '— „ 
A kaeva . . . - -  30 „
B rzoza . . . — -40 „
Olcha . . . —5 0  „
Ja s  on . . . — -30 „
D ostaw a do kolei d a r­
mo, a w oreczki na  n a ­
siona i za opakow anie

D rzew ka ogrodow e 
C e n a  z a  1 0 0  s z t u k

D ziczki ja t  łoii . . 25—50 cm. 1 zł.
„ g ru szek  . 15—25 „ 1

L eszczyna g a t wyb. 25—50 „ 3
C zereśnia duża slo d h a  czerw . 6
L ipa  szerokol. 
K asztan  zwycz. 
C ierń  C hrystusa  
W iąz . . . .  
Ja sio n  . . . .  
Jaw o r . . . .  
Kl.-n . . . .  
A kacya

25 -  50 cm. 4 
2 5 - 5 0  „ 3 
70 —1<0„ 4 
7 0 - 1 0 0  „ 5

100— 140 „ 4
101— 140 „ 5 
V  0 - 1 4 0 ,  5 
120 - 1 5 0  „ 2

Mniej ja k  10 sz tn k  z jed n eg o  ga 
tu n k u  nie sp rzedajem y, a niżej 100 

sz tu k  nie w ysy ła  się.

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D r a  L e b e l  w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego  i R edyka;  we Lwo­
w ie w aptekach PP. P. Mikolascha, R u  
ckera i Wiewiórskiego. (45-21-26)

sad zo n ek  liczy się w ła 
sne koszta.

Św ierki i sosny od 100 do 140 cm. po 30 ct. za sz tukę.
W razie łaskaw ego  zam ów ienia upraszam y o podanie  p ecz ty  i s tscy i kolei.

Zaria.d leśny w Zanowie pod Czarną, o. p. SKassów, ,t. iel
522-1-) 

Czarna.

Apteki w pobliżu Wiednia
z obrotem 17— 18.000, jest za 45.000 złr. 
gitówką zaraz do sprzedania. Zapytania| 
przyjmuje Pliarm aceutische Ver. 
m lttlu ngs- Bureau, W ien , IX/2 
Spitalgasse Nr. 31. (440-2 4)

W Y R O BY  SPECYALNE

PARFUMERYA

H I  V I O L E T T E S  D l i  P l I l ł l E j

E D .  P I N A U D

woda,

W a ż n e  d l a  k l a s y  s ł u ż e b n e j !
W ykonanie  ro b ó t dom ow ych, nag ła  zm iana c iep ło ty : c iep ło , zim no, w ilgoć, 
pow ietrze, sp raw ia ją  łatw o

s i ln ą  c z e r w o n o ś ć  s k ó r y .
Jeżeli prócz tego  używ a się o s try c h , tak  zwanych obfitych w sodę m ydeł to ale to ­
w ych . w tedy musi nastąpić chropowata i pękająca * li.tr a ; najw ięcej 
do tk n ię te  zosta ją  ręce  i tw arz. T e  n iedogodności b ęd ą  o słab ione , częściow o naw et 
zupełnie usunięte, jeże li p rzy  toalecie  używa się łagodnego

mydła Doeringa ze sową.
Kobrze czyści, jest za poręczeniem Łagodne, czyni skórę miękką 
1 gibką, nie pali 1 nie wypręża po myciu i zapobiega, co czy­
nią złe mydła, przedwczesnemu zwiędnieniu i starzeniu skóry.

Cena mydła Hoerłnga ze sową 30 c n t . , j e s t  zaw sze tań sze  od innych 
m niej k o sz tu jący ch , ale  też  szybko  w m yciu się  rozchodzących. Używanie wy­
pada na 1 cnt. dziennie. (116-1-2)

Główne z a s tę p s tw o : A. fflotsch & Co. w  W iedniu, I., Lugeck 3.

M y d ło ...............
Isseocya dla chustek . 
W o d a  ualetowa.
P o m a d a ............
O l e j e k

AUX IflOLETTES 0E PARMĘ j 
AUX VIOLETTES DE PARMĘ ! 
AUX VI01ETTES DE PARMĘ J 
AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
AUX VI0LET1 ES DE PARMĘ j

P u d e r  r y ż o w y .  AUX VIOLETTES 0" PARMĘ 
K o s m e t y k i  flu x  VIOLETTES DE PARMĘ

87 , Boulevard de Strasbourg, 37

(46-15-)

Mąki z kości
p arow an e lub p rep arow a­
ne k w a s e m  s ia r k o w y m ,  
m ąk ę r o g o w a , superfos*

faty  i Y. p. (488-3-12) 

odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkurencyjn ie nlzkicli 
cen ach , z zaręczeniem podanej ilości 

procentowej azotu i kwasu fosforowego.
Parowa fabryka s p n d iu m , kościanej  

mąki i s z tu c z n y c h  n a w o zó w  
3. Schónberga i Frflnkla w Krakowie

Z am ów ien ia  p rzesy ła ć  
n a leży  a lk o  <lo A gen cy i 
d la  R o ln ik ó w  W g o  S .  R i-  
m e k i e g o  w  K ra k o w ie ,
R yn ek  3 4 , lub do podpisanych.

B. SCH0NBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa N r. 6.

W .  I I .  I I H Ł A R T D ,
specyalny inżyn ier dla przem ysłu  krochm alnego w J L I P S R T  - G f t H L U .

[Zakładanie nowych i przebudowanie fabryk 
krochmalnych wszelkiego rodzaju

|d la  przerob ien ia  w szelkich krochm alnych m ateryałów  (ziem niaki, ow ies, żyto, kukurudza, ryż  itp.)

fabryki cukru krochmalnego, syropu, dekstryny i sago
[w edle  w łasnych , racyonalnych i zupełn ie uznanych system ów . Poręczenie zn najwyższą 

możliwą korzyść i najlepszy pierwszorzędny towar.
Z w y k łe  urządzenie ,  tani ruch.

W łasna s tacya  dośw iadcza lna , u rządzona  do ruchu fabrycznego. D w udziestop ięcio letn ie  doś» iad 
[ozenie! W iele  fab ry k  w k ra ju  i zag ran icą  z najlep. sku tk iem  now o założonych lub popraw i, nych. I

0 V *  P ro sp ek ta  darm o. ,*2® (250-10 15) j
B liższych w yjaśnień udzie la  Emil Eischl w Wiednia, IV., Wienstrasse 1U.

Złr.  1 8 2 . Z a sp a n ie  w ykluczone.
Cena 1 złr. 88 cent., z k a l e n d a r z e m  złr. 3, (393-7 24)

cyferblat świecący w nocy
30 c. w ięcej, tenże k a lendarzow y  budzik, cy ferb la t św iecący w nocy, z dzw onkiem  

stołow ym , m ontow any 4  złr. : &  cent.
N n \M f lQ Ó  C zw orokanciasty  k sz ta łt szafkow y, p aw ie 28 ctm . w y so k ., budzik  
IlUnUoli. b ijący  V, i V, godz. cena 7 złr., n ieb ijący  godz. -1 złr. SEcgar ku- 
kułkowy b ijący  '/, i '/, g o i z , a rty s t. rzeźb iona sz a fk a  7 zlr. Z egar kuku łkow y  
i p rzep iórkow y, repetierow y, bogato  rzi żb iony  19 złr. męski remvntoar me­
talowy (Strapez) z 2 kopertam i, z ciężk. now ego sreb ra  lub now ego zło ta  ko 

| p e rta  4 złr., z 3 k o p ert. 6 złr., praw dz. z ło ty  14 kar. ri-m ontoar dam ski 12 złr., rem o n to ar męski 20 złr.

JEmil M a y e r  w Wiedniu, I., Schottenring 33.
W sz js tk o  za dw uletn ią  p o ręk ą . C ennik  fabryczny darm o. P oszukiw ani a je ix i prow izyjni.

N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A

KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie
Kynek, Pałac Npiski.

Tomasz Babington Macaulay. I ^  D r W ładysław Szajnocha.
S z k i c e  i r o z p r a w y  historyczne.

T łóm aczył S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i .
Tom  1, w 8-ce, str. 348, złr. T60, opr. 2 — złr.

Abgar-Sołtan.
R U S I M I .

O brazki i szkice, w 8-ce, stro n  280, złr. 160 , 
 ozdobnie opr. w p łó tno  złr. 2 —.

Jadwiga z  Wittów Korzeniowska.
H A D  S l t Y .

Pow ieść, w  8-ce, str. 195, z łr. 1-20, opr. 1-60 złr. 
D r Feliks Koneczny.

Jagiełło i Witold.
Część I. Podczas unii k rew sk iej (1382— 1392). 
P raca  uw ieńczona przez T o  w. h isto ry  czno- 
lite rack ie  w Paryżu . W  8-ce, str. 212, 15 0  złr.

Jó ze f Popowski.
narodowość - Rasa

( S ł o w i a n * !  \v o  — P a n s l a  w i z m )
w  8-ce, s tr . 120. Cena złr. — -75.

J . N . Sadowski.
M I E C Z  KORONACYJNY P O L S K I  

„SZCZERBCEM1' zw any,
z 2 tablicam i i 12 rycinam i w tekście , w 8-ce, 
i s tr . 60. C ena 1 5 0  złr.

Stanisław Tarnowski.
S t u d y a  do h i s t o r y i  l i t e r a t u r y  p o l s k ie j .  W ie k  XIX.

ZYGMUNT K R A S IŃ S K I .
W  8-ce, stron  695, w ydanie n ad er ozdobne, 

z 4 heliograw uram i, wykonanem i w pierw szo­
rzędnym  zak ładzie  a rtystycznym . Cena w p łó­
ciennej opraw ie  złr. 3'80. W  bogatszej opraw ie, 

bardzo  trw ałe j i ozdobnej z łr. 450 .
D r J . Talko-Hryncewicz.

Z a r y s y  l e c z n i c t w a  l u d o w e g o  na  Rusi  p o ł u d n i o w e j .
W  8-ce, stronnic  461 i 56. Cena zlr. 3-— . 

X. Waleryan Kalinka.
P ism a  pom niejsze.

Tom  I. S ze reg  a rty k u łó w  bardzo  ciekaw ej 
t r e ś c i , drukow anych  n iegdyś w P a ry ż u , a 
w k ra ju  bardzo m ało znanych, w 8-ce, str. 449. 
Cena z łr. T80, w  ozdobnej opraw ie złr. 2'30.

Abgar-Sołtan.
T j carskiej iniperyi.

Szkice, w 8-ce, str. 238, złr. 1-40, ozd. opr. 1-80 złr.

„WIELICZKA***
P rześliczn ie  i bardzo w iernie w ykonane przez 
p. A .  S z u b e r t a  z B r a k o w a  zdjęcia  całego 
podziem ia, w szystk ich  hal i k o m n at W ieliczki. 
W idok i te , fo tograficznie zd ję te , u trw alił w f o- 
t o g r a w u r z e  sły n n y  Z akład  P a u l m u i e n a  
w W iedniu. Album , zaw ierające  10 w idoków, 
k ażd y  z podpisem  w 3 ję z y k a c h , kosztu je  
w ozdobnej teczce 3 5 0  złr. A lbum  złożone 
z 20 w idoków  w teczce p łóciennej złr. 7-— .

P ło d y  k o p a ln e  G a lic y i
ich w ystępow anie i zużytkow an ie .

Część I. (W ęgle k am ien n e—W ęgle  b ru n a tn e— 
R udy żelazne — R udy  ołow iane — R u d y  cyn- 
1™ “  Siarka). W  8-ce, str. 178, złr. 1-60.kow e

X. K laudyusz M arya Mayet
A N I O Ł  E U C H A R Y S T Y I

, czyli
2 y w o t Maryi E ustelli.

W edług  najau ten tyczn iejszych  dokum entów , 
tłóm aczy ła  M. K., w 8-ce, str. 516, z portretem  
M. E ustelli. (Dzieło zaszczycone ap ro b atą  
Je g o  Em inencyi X. K ardynała  D unajew skiego). 
W ydanie na pap ierze  welinow ym  złr. 150.

X. Waleryan Kalinka.
Rozmyś lania  o mące  Chrystusa Pana
p o  r a z  p i e r w s z y ,  nad er ozdobnie, p o d łu g  nauk 

O. K alinki, w y d a n e ,  w 16-ce, str. 295. 
Cena złr. —80 , w p ięknej opraw ie złr. 1 20 .

X. Hieronim Kajsiewicz.

ROZMYŚLANIA 0  MECE CH RY S TUS A FANA.
W ydanie  IV . W  12-ce, str. 410. Cena złr. 1 — .

■>K O G A K R Z Y Ż O W A
(X. Jełowickiego i  X . Kajsiewicza) 

Nowe w ydanie w 12-ce, stron  104, bardzo 
ozdobnie opraw ne 40 ct.

Z  p o w o d u  J u b i l e u s z u  O j c a  ś w .  p o lec & m y :
Stanisław Tarnowski.

Ł E O H  X I I I .
K ilka  słów  z pow odu 50-letniej rocznicy  

J e t f o  H A P i A I U T W I .
K raków , 1888, w  8-ee, str . 58. Cena złr. —-60.

X. D r W. Smoczyński. 
Jubileusz 50-Ietni Biskupstw a  

Jego Św iątobl. Leona XIII.
W  8-ce, str. 51, bardzo  ozdob. wyd., złr. —-50.

Biblioteka pi sarzów polskich
w ydaw nictw a A kadem ii U m iejętności w K ra k o ­
wie o b e j m u j e  p r z e d r u k i  r z a d k ic h  u t w o r ó w  l i t e r a ­
tury ,  w języ k ach  polskim  lub łac ińsk . pisanych, 
p r z e d e w s z y s t k i e m  XVI w i e k u ,  oraz d a w n e  z a ­
bytki p o l s k ie i  l i t e r a t u r y  w rękop isachdochow ane.

W ychodzi w zeszy tach  zaw ierających  jed en  
ty lk o  utw ór, bez w zględu na jego obszerność, 
lub k ilk a  utw orów , a le  bąd żto  teg o  sam ego 
autora, bądżto  odnoszących się do teg o  sam ego 
przedm iotu . D o tąd  w yszło  tom ików  24 , k tó ­
rych cena stosow nie do objętości od 20—80 ct. 

P rz y  tej sposobności przypom inam y, 
że K s i ę g a r n i a  n a s z a  p o s i a d a  n a  g ł ó w n y m
s k ł a d z i e  w s z y s t k i e  w y d a w n i c t w a  A k a d e m i i  
U m i e j ę t n o ś c i ,  k tó re  d la  n isk iej swej ceny 
naw et m niej zam ożnym  sa  d o stęp n e .— 
K atalog  w ysyłam y n a  żądan ie  ‘darm o!

K sięgarn ia  u trzym uje  na sk ładzie  w s z y s t k ie  w a ż n i e j s z e  w y d a w n ic tw a  p o l s k i e ; poleca swój 
n ajw ięk szy  w  naszym  kraju skład pub l ik acyj  fra n cu sk ich ,  k tó re  dw a razy  tygodniow o w p osy łk ach  
p o s p ie s z n y c h  z P a ry ża  nadchodzą. — D zieła  w ję z y k u  n ie m i e c k im , an g ie l sk im  i w łosk im  o ile
takow e w zapasie  nie zn a jdu ją  się, sprow adza w m ożliw ie n a jk ró tszy m  czasie, w prost ze źródła 

Zap rasza  czy ta jącą  publiczność do z w ie d z a n i a  s t a ły c h  4  w y s t a w  w szystk ich  cenniejszych 
publikacy j polskich , francuskich  i niem ieckich.

N a żądan ie  w ysyła  z a w s z e  darmo, liczne k a ta lo g i sw oje i obce.
Zw racam y uw agę osób poza K rakow em  przebyw ających , że najtanie j w ypada p rzesy łk a  
k s iążek  w tedy, jeżeli się należy tość  r ó w n o c z e ś n i e  z  z a m ó w ie n ie m  p rze ka z em  lub listow nie 
nadeśle, d o łą c z a ją c  na p orto  jed n e j k siążk i '20 cnt., a  p rzy  zam ów ieniu  w iekszej liczby 

ó w  dzieł 40 ct., poczem  m oże k ażd ą  posy łkę  o p ła tn ie , bez żadnych kosztów  d la  P . T. 
j y  O dbiorcy dostarczyć. A dresow ać prosimy": H s l e n a r n i a  S p ó ł k i  W y d a w  n i c z e j  

I ” <»f«k*«-J w  K r a k o w i e .  H y n e k ,  P a ł a c  S p i n k i .  (453 6-12)

Ogłoszenie konkursu.
P rzełoże iiitw o  „Domu m o­

dlitw y i wsparcia Izraelitów  
postępow ych w Krakowie" na
mocy akta fundacyjnego przez wysokie

-__ - — l c. k. Namiestnictwo reskryptem z dnia
tudzież zegary dla szko-t, k lasztorów , fabryk i innych|30 grudnia L. 105875/92 zatwierdzonego, 
publicznych budynków, następnie dla zak ładów  przeinysło-1 rozpisuje niniejszem konkurs na pięć 
w ych i dworców kolejow ych  dostarczam trwale wykonane I stypeodyów  po lOO z łr . i piec

SEegary w ie ż o w e
i zastosowane do w s’elkicb ulepszeń i wynalazków, po najtańszych

cenach.
SPO' Dla kościo łów  oraz gmin korzystne warunki w y p ła ty .

Kosztorysy najchętniej darmo i opłatnie.

W a r s z t a t  mechaniczny i zegarów wieżowych
R i c h a r d  L i c b i n g

w Wiedniu, XIII/I0, Hauptstrasse  Nr. 66 .  (2486-8-12)

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem  dom ow ym . 
W ielka flaszka 1 złr., 
m ała 50 cnt., poczt§

20 cnt. w ięcej.
W szyst. części opako  
w ania m aja w yrażony 
obo k  urzedow nie  z ło ­
żony znak  ochronny.

S k ł a d y  p r a w i e  w  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  A u s t r y i - W ę p i e r .
Tam że j e s t  rów nież do n a b y c ia :

r a z k a  m a ś ć  d o m o w a .p Według licznych doświadczeń uła­
twia ta maść wyczyszczenie i wyle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (2465 8 26) 
Słoik po 35 i 25 c. Poczt§ 6 c. w ięcej.
W szyst,k części
opakow ań, mnjq
obok w vrazony

z ł o ż o n yurztta.
znak ochronny.

GŁÓW NY SK ŁA D  ma 
B. Fragner w Pradze,

Nr. 2 0 3 - 2 0 4  M a ł a  S t r o n a  ap t .  pod c z a r .  O r ł e m .
Codzienna w ysy łk a  pocztow a.

DLA P I E L Ę G N O ­
WANIA CERYKLYTHIA 

FETTPUDER

fabrykant 
delikatn. m yd eł 

toaletow yeh  
i tow arów  perfumeryj.

G łów ny sk ład
w W i e d n i u .

1., W ollzeile JNr. 3.

U P I Ę K S Z E N I A  
I U D E L K A T N I E N IA  

C E R Y
najgustowniejszy  puder toaletowy,  balowy i salon. ,

chemicznie zbadany i polecony przez
DR. J. J. POHLA, G. K. PROFESORA w WIEDNIU.

■ (165 21 70)
U z n a n ia  nadesłały:

P ani K a r o l in a  W o l t e r ,  a r ty s tk a  c. k. B urgu rad w o r. w W iedniu, 
P anna L o la  B e e t h ,  śp iew aczka c. k . o p e ry  w W iedniu,
P anna A n t o n ia  S c h l k g e r ,  śpiew aczka c. k. opery  w W iedniu, 
P an n a  l l k a  v. P a l m a y ,  a r ty s tk a  c. k. uprz>w . tea tru  a. d. W ien, 
P anna H e l e n a  Od i lon ,  a r t j s t .  w D eutsches V o lk sth ea ter w W iedniu , 
Pan E r n e s t  v a n  D y ck ,  śpiew ak c. k. o p e ty  w W iedn iu  itd. 

C e n a  p u d e ł k a  1  z ł r .  8 0  c . ,  p udełko  na próbę 30 ct.

Rozsyłka za zaliczką lub za gotówką, 
mr Do nabycia  prawie w e  wszys tk ich  składach  

perfumeryj,  towarów aptecznych i aptekach.

stypendyow  po 2 0 0  z łr . fun  
dary i M aurycego Silbersteiua
dla pilnie i dobrze uczących się studen 
tów, wyznania mojżeszowego, do szkół i 
zakładów naukowych publicznych w Kra­
kowie uczęszczających. *)

Ubiegający się o stypendyum, winni 
wnieść swe podania, zaopatrzone w do­
wody:

1) dobrego postępu w naukach i oby­
czajach, 2) ubóstwa, 
przez Dyrekcyę szkoły lub ewentualnie 
władze uniwersyteckie do Przełożeństwa 
„Domu modlitwy i wsparcia Izraelitów po 
stępowych w Krakowie“ na ręce sekre 
tarza Dra Izydora Jurowicza,  lekarza 
w K r a k o w i e ,  n a j d a l e j  d o  t lu ia  
2 5  m a r c a  1 8 0 3  r .

Kraków, dnia 21 lutego 1893 r.
P rzeloieństw o.

*) S ty p en d y a  pow yższe nadane będą  w roku  

I P aździern ik a  1893 r.
bież:

idy
jed y n ie  na  czas od  1 k w ie tn ia  do 13

'502 2- )

Nasienie prawdziwych

lEckendorfskich buraków,

Czeski zakład artyst. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice)!
Szczególność: „ O R N A  H O Ś C I K U N K .* *

Z akład  ten  w ykonał w C zecbash i n a  M orawie p rzesz ło  200 figuralnych i ozdobnych okien  
ko śc ie ln y ch , a W S K I f S T R I K  te  ro b o ty  odznaczone zosta ły  uznaniam i i podziękow aniam i 
w publicznych pism ach.

Na w ystaw ie  k rajow ej w P rad ze  są  do  o b ejrzen ia  w re trospek tyw nej balii a rty stycznej 
2 w ielkie figuralne okna  o ryg inalnego  pom ysłu  słowiańskich a rty s tó w , m ianow icie:

1 okno w czesnego g o ty k u  2 4 Q  m etr. p łaszczyzny z 21 figuram i,
1 okno rom ańsk ie  p rzedstaw iające  założenie kam ien ia  w ęgielnego pod budow ę k a ted ry  

św. W ita  p rzez św." W acława.
Z akład  polecają gorąco W ielebnem u D uchow ieństw u w kurendach  b iskupich  Je g o  Emi- 

neneya k a rd y n ał h rab ia  Schónoorn  B uchheim  W o lfs th a l, tudzież  Ich Exc. B iskupi L utom ierzyc,
B udziszyna i K rólow ego Hradcu.

S praw ozdania  o czynności posy ła  się  na  żądanie darmo i opłatnie. N a zapy tan ia  w y­
konyw a zak ład  bezpłatnie kolorowane szkice i k osz to rysy  w łącznie z braniem  m iary,
frachtem  i ustaw ieniem  gotow ych ro b ó t p rzez  w łasnych zdolnych ustaw iaczy w G alicyi i na  Mo- , _______
raw ie, zapew niając umiarkowane ceny, ta k ,  iż n aw et uboższe kościo ły  w ie jsk ie  m ogą sobie | opakow aniu  o d f u n t a  wzwyż poleca (2482 32 32)
spraw ić tę  na jw spanialszą  ozdobę naszego stu lecia. | Administration der

A d res: Rarol JMeltzer, akadem . w ykszta łcony  d y rek to r czesk iego  a rty s t. m alarstw a na I v
szk le  w liangenau (Mkalire) pod Maida w Czechach. (392-8-)•

» d zn n r/o n y  z Jo  tym  iii **<■>% I om on wystHwl** w F radxF  IMOI.

Do sprzedania
z w o l n e j  r ę k i  K am ienira dwu* 
piętrow a, niosąca 8% dochodu, wraz 
z placem  narożnym  pod bu­

dowę.
Bliższa wiadomość u właścicielki przy 

ulicy L u b i c z  pod Nr. 22. (514 2-6j

Zgłoszenia z podaniem najniższej 
ceny na stacyi Łolejowej jakiejkolwiek  
przyjmuje K a r z a d  d ó b r  G ł o -
g o c z ó w  |I .  M o g i l a n y .

(513-2-3)

U  o starego i zyskownego interesu szu­
kam nłodego wspólnika ze znacznym 

kaoitałem. — Zgłoszenia przyjmuje Rudolf 
MOSSE w Berlinie pod literami J. Z. 7485 .

(362-2-3)

S  K A S Y
stare i now e sp rzedaje  n a jtan ie j (130 32G )

IMIL WKIHER, Wien, I., S ah th orga tM  4.

, WYRÓB KRAJOWY."

ZgęszGzony ekstrak t  słodowy 
okocimski

uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, 

przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny w aptece K .  W i s z n i e w s k i e ­
g o  w K r a k o w i e  i P ,  M UkoIikszn we l .w o -  
w ie .  — Nabyć można we wszystkich aptekach.. 
, Cena słoika 8 «  cent. (2618 13 )

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła za zaliczką 
I. gatunek 3 zł. 20 cent. I za kilo włącznie 

IL „ 2 „ — „ j z  opakowaniem.

A .  M .  M a n d l ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w B e r n i e  m o r .  (2591-14-14)

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, za­
mek C to l i t s c h  przy Gonobitz w Styryi. 

( r 5 - 1 1-104"'

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Kządca Drukarni Józef Łakociński.


